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1. Banku Ziemi Polskiej w Lublinie,

3. Spółki Akc. „Kooprolna" w Warszawie,

3. Spółki Akc. Handlu Ziemiopłodami w Warszawie,

4. T-wa „Polkopodol“ w Warszawie
?' ;

pod nazw ą:

. W o ł y ń s k a  S p ó ł k a  Z k i l i w a
Sp. z  ogr. odp.

w lokalu Banku Ziemi Polskiej w Łucku 
zapoczątkow ało swą działalność zakupu:

pszenicy, żyta, jęczmienia, 

owsa i gryki w ilościach nieograniczonych 

na dogodnych dla p.p. P roducentów warunkach 

z w y d a w a n i e m  z a l i c z e k  przy  p o d p i s y w a n i u  u m ó w .
Ico

fo i

i S

i p i m n
Krzemieniec na Wołyniu, ul. M a  128.

Posiada własne:

Pie rwsza  na  Wołyniu f abrykę  p rze t worów owocowych.  
S k l e p  h u r t o w o - d e t a l i c z n y  z d z i a ł a m i :
1) Maszyn i narządzi rolniczych,
2) Kolonjalnym,
3) Przedm iotów d o m o w e g o  i g o sp o d a rsk ie 

go  użytku,
4) K osm etycznym .

Agencja K ost iu k a
L W Ó W ,  K o p e r n i k a  19.

poleca: rządców rolnych, ek on om ów , pi
sarzy prowentowych, leśniczych, gorzelni-  
ków, m aszynistów , nauczycieli, nauczy
cielki, bony i wszelką dobrze po leconą  
służbę dworską, miejską, restauracyjną.

i

Agencja przeprowadza również 
kupno i sprzedaż m a j ą t k ó w  
ziemskich, kamienic i realności.
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Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Nr. 40. ŁUCK, 1 października 1922 r. Rok II.

„Nie sam a przew aga liczby powinna de 
cy d o w a ć  o  kierunku spraw publicznych.  
Oparcie ustroju d e m o k ra ty czn eg o  li tylko  
na czynniku liczby je s t  doprow adzen iem  
idei dem okratycznej  ad absurdum, które  
rychło na bez p iec ze ń s tw ie  państwa, na jeg o  
prawidłowym rozwoju i na poz iom ie  całej  
je g o  kultury m usiało  by się  fatalnie odbić.  
Tylko dem okracja , l icząca s ię  ze  znaczen iem  
inteligencji,  aczkolw iek  żywioły w yk szta ł
c o n e  stanow ią  u nas m nie jszość  liczebną,  
m o ż e  się  trwale utrzymać i potrzeby  pań
stwa na leżycie  zaspok o ić" .

(Wyjątek z. programu „Stronnictwa pra
wicy narodowej").

C y tu jem y  tę  g łę b o k ą  m yśl po l i ty czn ą  św ia t 
łego  k o n se rw a ty z m u ,  a b y  p rz y p o m n ie ć  n a sz y m  
w o ły ń sk im  p o l i ty k o m  z p raw icy , że  w o d e z 
w ach  w y b o rczy ch  do ludu im w łaśn ie  nie w y 
p ad a  wołać: „nie w y b ie ra jc ie  inteligencji, lecz 
w łośc ian  i m ie szczan " .

O rg an izac ja  po l i ty czn a  inteligencji p r a c u ją 
cej p o s t ę p u je  w P o lsce  b a rd zo  wolno, a w k a ż 
d y m  razie  bez  p o ró w n a n ia  wolniej, niż klas: 
z iem iańsk ie j,  w łościan , ro b o tn ik ó w , kupców , 
p rz e m y s ło w c ó w  i właścicieli n ie ru ch o m o śc i  
m iejskich . Sk łada  się na to  wiele przyczyn , 
w p ie rw szy m  rzędz ie  je d n a k  ta , że  in te ligencja  
p racu jąca , jak k o lw iek  w g runc ie  rzeczy  p o 
s iada  wiele w spó ln y ch  in te re só w ,  a nad e -  
w sz y s tk o  w sp ó ln y  ideał wielkiej, d e m o k ra ty c z 
nej O jczyzny , n a o g ó ł  je s t  „b ezk laso w a"  w tern  
znaczen iu ,  w ja k ie m  p rzy w y k liśm y  to  rozum ieć ,  
a m ianow ic ie  ja k o  o b ro n ę  w sp ó ln y ch  in te re só w  
życ iow ych , że  j e s t  na jm n ie j  e g o is ty c z n ą  i n a j 
bardziej b e z in te re s o w n ą  w Swojej miłości 
O jczyzny  i w sw ojej g o to w o śc i  d o  wszelk ich  
dla niej s łużb i ofiar, że  je s t  n a jb o g a tsz ą  w in
dy widualizm y, u tru d n ia jące  tw o rz e n ie  karnej 
organizacji  po li tyczne j ,  że  w reszc ie  w o k re s ie  
p o w o je n n y m  p o lska  .in te ligenc ja  p racu jąca ,  
k tó ra  najw ięcej odczu w a  t ę  w ielką zdobycz  
dzie jow ą, ja k ą  s ta ło  się  dla n a ro d u  po lsk iego  
o d z y sk a n ie  w ła sn e g o  n ie p o d le g łe g o  p ań s tw a ,  
p o n o s i ła  i p o n o s i  dla te j  idei n a jw ię k sz e  ofiary  
p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  i, źe  w s k u te k  teg o ,  je s t  
w po ło żen iu  n a jw ięk szeg o  u b ó s tw a ,  k tó re  nie 
d ozw ala  jej w śró d  t r o s k  p o w sz e d n ie g o  bytu  
na sze rszy  udział w życiu po li tycznem .

Tylko nadzw ycza j  d ro b n y  p r o c e n t  polskiej  
inteligencji p racu jące j  tkwi w ró żn y ch  p a r t jach  
po li tycznych . Są  to  a lbo  ci in te ligenci,  k tó rzy  
już  się dorob ili  i p o s ia d a ją  n ieza leżny  b y t  o raz  
p e w n e  m a te r ja ln e  d o b ra  i in te re sy ,  a lbo  też  
ci, k tó rz y  sp ec ja ln ie  s zu k a ją  k a r je ry  po li tyczne j .  
O gó ł je s t  po  za p a r t jam i,  p racu je ,  w eg e tu je ,  
na jo fia rn ie j  tw o rz y  Po lskę  i b ron i jej, p o z o 
s ta ją c  s a m  zu p e łn ie  b e z b ro n n y m ,  z a p o z n a n y m  
i w s to s u n k u  do  sw o jeg o  znaczen ia  w życiu

n a ro d u  i p a ń s tw a  u p o ś le d z o n y m .  P rzesilen ie  
e k o n o m ic z n e  p o  wielkiej w o jn ie  św ia to w e j  i p o  
u tw o rz e n iu  się p a ń s tw a  p o lsk ieg o  p a d ło  n ie 
o m al  w yłączn ie  na  p ro d u k c ję  m ózgu ,  na  p r a 
cu jącą  in te l igenc ję ,  p o zb aw ia jąc  ją  m o żn o śc i  
w y w ieran ia  o d p o w ie d n ie g o  do  jej znaczen ia  
w pływ u n a  życie  pub liczne .  J e s t  to  n a jba rdz ie j  
idea l is ty czn y  s to s u n e k  na jbardz ie j  tw órcze j  
k lasy  oby w a te l i  d o  p a ń s tw a ,  nie o p a r ty  na 
znane j fo rm u le  „do u t d e s “ , lecz w y raża jący  
s ię  raczej w idealnej fo rm u le  „ tw o rz ę  cię, bo  
cię k o c h a m  i w s z y s tk o  g o tó w  je s te m  p o ś w ię 
cić dla tw o je g o  is tn ien ia ,  dla tw o je j  w ielkości 
i d la szczęśc ia  ca łego  n a r o d u " .

„Tylko d e m o k ra c ja ,  licząca się ze  z n a c z e 
n ie m  in teligencji,  m o ż e  się trw a le  u t r z y m a ć  
i p o t r z e b y  p a ń s tw a  na leżyc ie  z a sp o k o ić "  — 
m ó w ią  k o n se rw a ty śc i  ze  „ S tro n n ic tw a  praw icy  
n a ro d o w e j"  i m a ją  z u p e łn ą  rację .

Gdy po  r. 1863 k lasa  z iem iańska ,  w sk u te k  
p rzes i len ia  e k o n o m ic z n e g o  w n a s tę p s tw ie  u w ła 
szczen ia  w łośc ian  i w n a s tę p s tw ie  p o n ie s io n y ch  
wielkich s t ra t  w sw oich na jlepszych  sy n ach  
w o s ta tn ie m  p o w s ta n iu  n a ro d o w e m , uległa  n a d 
zw ycza jnej  d e p re s j i  i z a m k n ę ła  się w  ra m a c h  
walki o u t r z y m a n ie  w sw oich  ręk ach  ziemi, 
o p o d n ie s ien ie  sw oich w a r s z ta tó w  p racy  i kul
tu ry  rolnej, czem , nie p rz e c z y m y ,  p rzys łuży ła  
s ię  sp raw ie  n a ro d o w e j;  g d y  ch łop  polski, c ie m 
ny, o p a n o w a n y  ca łkow ic ie  p rzez  m ą d ry  i chy try  
a p a ra t  a d m in is t ra c y jn y  by łeg o  rz ą d u  ro sy jsk iego ,  
s taw a ł się  s to p n io w o  na jlo ja ln ie jszym  w ca łem  
im p er ju m  ro sy jsk ie m  o b y w a te le m ,  czem  szczycili 
s ię  wielcy  dz ia łacze  p a ń s tw o w i  rząd u  ca rsk iego ;  
gdy  w śró d  k lasy  ro b o tn icze j ,  d o p ie ro  tw o rzące j  
się, zaczęły  za ledw ie  św itać  ideały n iepod leg łe j  
o jczyzny, t łu m io n e  i z a t ru w a n e  p rzez  socja lizm  
m ię d z y n a ro d o w y ;  gdy  w sk u te k  znacznych  k o 
rzyści ry n k ó w  w sch o d n ich  p rz e m y s ł  i handel 
polski rozw ijał s ię  w a tm o s fe rz e  nad zw y cza jn e j  
lojalności p a ń s tw o w e j  w o b e c  Rosji, uc ieka ł  się 
d o  p ro tekc ji  i obrony- s y s te m u  rz ą d ó w  poli- 
cy jn o -ad m in is t racy jn y ch ;  gdy  w sk u te k  s z y b k ie 
go  ro z w o ju  m ias t  w Po lsce  k o n g re s o w e j  m ie-  > 
s z czań s tw o  usy p ia ło  w so b ie  idea ły  n a ro d o w e  
p rzez  d o b ro b y t ,  — ty lk o  p racu jąca  inte ligencja  
na w szys tk ich  po lach  p ra c y  ludzkiej nie p o 
m nie jszy ła  n a ro d o w y c h  ideałów, n a ro d o w e g o  
te s t a m e n tu  i po li tycznych  aspiracji i ty lko  o n a  
je d n a  tw o rz y ła  przysz łą ,  dz is ie jszą  P o lskę .  T w o 
rzyła  ją  nie ty lko  p rzez  to, że  szła d o  ludu> 
w ie jsk iego  i d o  ro b o tn ik a  z o św ia tą  i u ś w ia d o 
m ien iem  p o l i ty czn em , że  zape łn ia ła  więzienia, 
em ig ro w ała  lub w y jeżdża ła  na  „zsy łkę" ,  lecz tw o 
rzyła  ją rów nież ,  a n a w e t  je sz c z e  bardzie j  p rzez  
to, że na w szy s tk ich  po lach  nauki, sz tuk i,  z a w o 
dów  p rak ty czn y ch ,  j e d n e m  s ło w em  w każdej 
dz iedz in ie  życia d o s ta rc z a ła  p raco w n ik ó w  zdo l
n y ch  i u ta le n to w a n y c h ,  nie ty lko  rozw ija jących  
ku l tu rę  w łasnej ro z d a r te j  o jczyzny , lecz z a p i
su jący ch  się ch lubn ie  na tych  w szy s tk ich  p o 
lach w oczach  cyw ilizow anej E u ropy , a w bar-
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dzo  z n a c z n y m  s t o p n iu  rozwi ja jąc  ku l tu rą  na  
o g r o m n y c h  p r z e s t r z e n ia c h  Rosji eu rope jsk ie j .

Gdzież to,  j ak  p r z e d e w s z y s t k i e m  nie w d o 
m a c h  intel igencji  polskiej ,  wzras ta ło  to  m ło d e  
po k o le n ie ,  k tó r e  p ie r w s z e  dźwignęło  się z u p a d 
ku  myśl i  n a r o d o w e j  p o  p o w s ta n iu  1863 r. i k tó re  
sz ło na wieś ro lną  lub do  o s a d  fabrycznych ,  
ab y  t a m  rozwidniać  mroki ,  w y ry w a ć  z dusz  
z a t r u t e  z ia rna  lojai izmu p a ń s t w o w e g o  i tw or zyć  
p i e r w s z e  ka dr y  p r z y s z łe g o  o b y w a te la  Po ls k i ?

Czyż  nie tej  intel igencji  z a w d z ię cz a m y  te n  
fakt ,  że gdy  11 l i s to pada  1918 r. spadły  z Polski  
o k o w y  i g d y  s t anę ła  o n a  w rzędz ie  wolnych  n a 
rodów ,  m o g l i ś m y  p rz y s t ą p i ć  d o  b u d o w y  własne j  
p a ń s t w o w o ś c i  i, że w p rzec iąg u  4 lat d o p r o w a 
dz il iśmy tę  b u d o w ę  d o  s ta nu  d z is ie j s zego?

Ba rdz o  dobr ze ,  z d a j e m y  sobie  w s z y s c y  s p r a 
w ę  z t e g o ,  że na ró d ,  p o z b a w i o n y  l icznego 
i w s z e c h s t r o n n i e  w y k s z t a ł c o n e g o  z a s t ę p u  in te 
ligencji p racu jące j ,  nie je s t  w s tan ie  z b u d o w a ć  
w ła s n e m i  s i łami n o w o c z e s n e g o  p a ńs tw a .  Wi
dz im y na przykładz ie  sowdep j i ,  c z e m  s t a j e  się 
k w i tn ą c e  i wielkie p a ń s t w o ,  k tó re  zn iszczy  
sw o ją  intel igenc ję .  A s k o r o  ta k  jest ,  to  jes t  
rz eczą  w y s o c e  n ies łuszną ,  że w życiu pol itycz-  
n e m  dz is iejszej  Polski inte l igenc ja  p ra cu ją ca  
nie o d g ry w a  p raw ie  żadne j  roli lub o d g r y w a  
rolę  n i e w sp ó łm ie rn ie  m a łą  w s t o s u n k u  d o  s w o 
je g o  znaczen ia  dla n a ro d u  i p a ń s tw a .  O k a z u j e  
się, że t e n  idea lny s t o s u n e k  intel igencji  p r a c u 
jącej  d o  pa ń s tw a ,  po le ga ją cy  na tern,  że in te 
l igenc ja  p r a c u ją c a  nie o t r z y m u j e  w kraju o d 
po w ie d n ic h  w p ł y w ó w ,  jak ko lw ie k  je s t  m ó z g i e m  
i s e r c e m  na ro du ,  j akkolw iek  w  zb io row ej  d u 
szy  tej  właśn ie intel igencj i  tkwi najgłębie j  p o 
czuc ie  p a ń s t w o w o ś c i  i g o t o w o ś ć  p o d p o r z ą d k o 
wania  o sobi s t ych  ip te r e só w  życ iowych do bru  
o jczyzny ,  odbi ja  się b a r d z o  u j e m n ie  na  n a s z e m  
życiu po l i t y c z n e m ,  gd yż  p o zba w ia  je p e w n e g o  
p a ń s t w o w e g o  regu la tora ,  śc ina jącego  ,zbyt w y 
buja łe  p ę d y  e g o i z m ó w  klasowych,  walk i a m 
bicji pa r ty jnych .

S p r a w a  ta  z b ieg iem  lat p rz e s ta n ie ,  z ap ew n e ,  
p r z e d s ta w ia ć  się t a k  n ie nor ma ln i e ,  j ak  w chwili 
o b ecne j ,  d r p g ą  p o s t ę p o w e g o  o r gani zow ani a  się 
na grunc ie  życ ia  s t r o n n ic tw  pol i tycznych  naszej
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intel igencji  p racu jące j ,  k tóra ,  w c h o d z ą c  do  tych 
part j i  i s t ronnic tw ,  wnies ie  t a m  p i e rw ia s t ek  
idei p a ń s t w o w e j  i t ak  ba rd zo  p o ż ą d a n e g o  
liczenia się przez  par t je ,  r e p r e z e n t u j ą c e  dziś 
in te se sy  k lasowe,  z i n t e r e s e m  p ańs tw a ,  j ako  
całości.

W dane j  chwili j e d n a k  intel igenc ja p ra cu jąca  
w s k u t e k  s w o je g o  idea lneg o  s t o s u n k u  do  p a ń 
s twa ,  w s k u t e k  zbyt  ciężkich w ar u n k ó w  życ io 
wych,  po z b a w ia ją cy c h  ją m ożn ośc i  szerszego 
udziału w życiu p o l i t yczne m ,  je s t  p o z b a w i o n a  
na le żn eg o  jej wpł yw u  na życie publ iczne  i k ie 
r u n e k  poli tyki  p a ń s t w o w e j  i, jeżeli  chodzi o tak  
w a ż n y  ak t  ob ywa te l sk i ,  j ak im be zsp rz e cz n ie  są 
w y b o r y  do  ciał p r a w o d a w c z y c h  i s a m o r z ą d o 
wych,  p r zyzna ć  należy,  że n i e s t e t y  w y b o r y  te  
o d b y w a j ą  się bez  c z y n n e g o  i sa m o d z ie ln e g o  
udziału intel igencji  p racu jące j .

D op ie ro  w os ta tn ic h  ty go dn ia ch ,  w s a m y m  
już o k r e s i e  p r z e d w y b o r c z y m ,  za czę ło  się u nas 
coś  n ie coś  w tej  dz iedz inie  robić,  m a m y  jećT-' 
nak to  wrażenie ,  że in te l igencja  p ra cu ją ca  na 
Wołyniu nie o d e g ra  tu właśc iwej roli i, że p o d  . 
w p ł y w e m  s e n t y m e n t a l n y c h  hase ł  i f r a z e s ó w  
wyborczych ,  pó jdz ie  lub pó j ść  m o ż e  t a m ,  gdz ie  
iść nie po winna ,  gdzie  w y s u w a  się na  p ie rwszy 
p lan i n t e r esy  klas lub amb ic je  partj i  po l i ty cz 
nych,  d ą ż ą c y c h  za w sz e lk ą  c e n ę  i k o s z t e m  
k a ż d e g o  k ł a m s tw a  do  zagarn ięc ia władzy.  Dla
te g o  też  n a w o łu je m y  po ls ką  inte l igenc ję  p r a 
cu jącą  na  Wołyniu ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  n a j 
ważn ie j sz y  nie ty lko  ze względu  na  sw o ją  
liczbę, lecz rów ni eż  ze względu na w a g ę  s w o 
jej p r a c y  z a s t ę p  ur zęd n ik ó w  p a ń s t w o w y c h ,  aby  
się d o b r z e  zorjen towal i  w tyc h  p rz ec iw ie ń
s twach  i, aby ,  zgodnie  ze sw o ją  p r a c ą  dla p a ń 
s tw a ,  poszl i  z tymi,  co rzeczywiśc ie  m a ją  na  
względz ie  p o g o d z e n ie  wszys tk ich  s p rz e c z n y ch  
i n te r e s ó w  k la sow ych,  p o d p o r z ą d k o w a n i e  ich 
k o n ie c z n o ś c io m  p a ń s t w o w y m  na Kresach w s c h o d 
nich i d o p r o w a d z e n i e  tu  do  rzeczywis te j  r ó w 
ności  oby wate l sk ie j  i do  w y tw or ze ni a  z m ie j 
sc ow ej  ludnośc i  lojalnych,  sprawiedl i wie  t r a k t o 
wa nych  i z a d o w o lo n y c h  obywate l i  R z e c z y p o 
spol i te j .

K. Waligórski.

Ś. p. Józef hr. Potocki.
W dniu 25 s ie rpnia  w M o n t r e s o r  w e  Francji,  

z akończył  życie w s k u t e k  w y p a d k u  s a m o c h o d o 
w e g o  J ó z e f  hr. Po tocki  z Antonin .  Zmar ły  u r o 
dził się w e  Lwow ie  w 1862 roku ,  j a k o  syn  
Alfreda  z Łańcuta ,  n a m ie s tn ik a  Galicji i Marji 
z ks. S a nguszków ,  córki  ks. R o m a n a  Głuchego,  
s k azań ca  n a  Sybir.  U k o ń c z y w s z y  wydzia ł  p r aw a  
i adminis t rac j i  na  u n iw er sy te c ie  lwowskim,  p o 
ślubił  ks iężn iczkę  H e le nę  Radziwi łłównę  i dwaj  
ich sy n o w ie  R o m a n  i J ó z e f  w y c h o w u ją  się po d  
o k i e m  ro d z ic ó w  w d o m u ,  a n a s t ę p n ie  o t r z y 
m u j ą  w y ż sz e  w yksz t a ł cen ie  w kraju i za g r a 
nicą.  Za życia matk i  o t r z y m u j e  zma r ły  jej d o 
bra  p o s a g o w e  A n to n i ń s k o - S z e p e t o w i e c k i e  wraz  
z cuk rowniami ,  w powie c i e  Zas ławskim p o ł o 
żon e ,  s t a n o w i ą c e  n ie g d y ś  cz ę ść  dawnej  o r d y 
nacji  os t róg sk ie j  i w powiec i e  Zwiahe lsk im 
d o b r a  P iszczowskie ,  p o  o jcu zaś dz iedz iczy 
d o b r a  Sm o łd y ro w sk ie ,  k t ó r e  wraz  z Piszczow-  
sk iemi  na leża ły n ie gdyś  do  ks iążą t  Czar torys-  
skich. N a s t ę p u j e  to  w chwili n a jg o r s z e g o  p r z e 
ś la do w an ia  p o la k ó w  w b. kraju po łudn iowo-

zach o d n im  — polacy są  po zbaw ieni  m ożno śc i  
n a b y w a n i a  ziemi i s p r a w o w a n i a  u r z ę d ó w  p a ń 
s tw owyc h ,  w obec  czego  zmar ły  całą sw ą  energ j ę  
i p r a c ę  sk ie ro w uje  ku u r eg u low ani u  i p o d n i e 
sieniu g o s p o d a r s t w a  ro lnego ,  w idz ąc  w te rn 
je d y n ą  przysz łość  i m o ż n o ś ć  u t r zym an ia  po l 
sk ie go  s ta n u  p os ia da ni a  na kr esach .  Z a k a ń c z a  
uwłaszczen ie  włośc ian,  z a p r o w a d z a  w m a j ą t k u  
prawid ło wy  s y s t e m  g o s p o d a r s t w a ,  z b ieg ie m 
czasu  bud u je  w Korcu c z w a r t ą  cuk rownię ,  za j 
m u ją c  w ten  s p o s ó b  p ie rw sz e  mie j sce  w c u 
krownic twie  na Wołyniu;  po  wojn ie  ja p o ń sk ie j  
uzys ku je  m o ż n o ś ć  zajęcia s t a n o w i s k a  r a d n e g o  
z ie m sk ie go  w powiec ie ,  a n a s t ę p n i e  w gu- 
bernji  — naraz ie  z nominacj i ,  a p o t e m  z w y b o 
rów; p ias tu je  urząd  h o n o r o w e g o  s ędz ie go  p o 
koju,  wreszc ie  s t a je  ja ko  p o s e ł  ziemi w o łyń 
skiej w d um ie  p a ń s tw o w e j  w P e te rs b u rg u ,  z a j 
m u ją c  od razu  o k r e ś l o n e  s ta n o w is k o  w ob ro n ie  
ku l t ur a ln ego  s ta n u  pos ia dania .  Z n a jw ię k s z y m  
p i e t y z m e m  p rowadzi  w z o r o w e  g o s p o d a r s t w o  
leśne ,  ch roniąc  lasy od  w y r ę b ó w  i sprzedaży;  
o ta c z a  szczególn ie j szą  o p i e k ą  łowiec tw o i w tern 
p r z o d u je  w ca łym kraju,  wreszc i e  w n ie d o s t ę p -
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lwiooiityczny w l in in r io a d ) .
W dniu 23 b.m.  od b y ł  się w Bar anowiczach  

n iezmiern ie  w ażny  zjazd pol i tyczny  p r z e d s t a 
wicieli s p o ł e c z e ń s tw a  polsk iego ,  ukra ińsk i ego  
i b ia łorusk iego ,  r e p r e z en tu ją c y c h  ten  o b ó z  p o 
li tyczny, k tó ry  w sw o im  p r o g r a m i e  s p o łe c z n y m  
idzie p o  linji u m ia rk o w a n ia  i p o d p o r z ą d k o w a 
nia in t e r e s ó w  k la so w yc h in te re sowi  p a ń s t w o 
w e m u ,  a w s p raw ach  n a ro d o w o ś c io w y c h  i w y 
znanio wych  dąży  rzeczywiśc ie  do  p e łn e g o  r ó w 
no up raw ni en ia  i do  z g o d n e g o  w spó łży c i a  b r a t 
nich n a r o d ó w  na k re sach  wschodnich .

P r z e w o d n ic tw o  z jazdu  s p o c z y w a ło  w ręk ach  
J .  E. b i skupa  Ł oz ińs k ie go  z N o w o g ró d k a ,  a r 
chi je re ja  D y o n iz e g o  z Krzemieńca ,  e p i s k o p a  
A leksandra  z Pińska,  pp .  Karola Dowgiał ły,  Kra
szew sk ie go ,  Obiez ie r sk i ego ,  m e c e n a s a  P o r ę b 
sk ie go  z Mińska ,  Pascha lsk iego  z Warsz awy,  
pu łk ownik a  Sławka ,  se k re t a r z a  ce n t r a ln eg o  z a 
rządu  s t ron n ic tw a  lu d o w e g o  . P i a s t" ,  Rusinka  
i innych.  Z p o ś r ó d  u g r u p o w a ń  pol i tycznych  
r e p r e z e n t o w a n e  były: Unja N a r o d o w o - P a ń s t w o -  
wa, Polski Związek  Kresowy,  polsk ie  s t r o n 
n ic two lu d o w e  „Piast" ,  Ukra ińs ka  N a r o d o w a  
J e d n o ś ć ,  g r u p a  dz ia łaczy  bia łoruskich,  p r a g n ą 
cych  je d n o śc i  z Polską  i inne. Prócz t e g o  na  
zjeździe byli obecn i  wybi tn i  dz ia łacze  poli tyczni  
z k r e s ó w  i z Warszawy .

Najg łówn ie jszym m o t y w e m  z jazdu była z g o 
da  i w s p ó łp ra c a  wszys tk ich  n a ro d o w o śc i  c h rz e 
śc i jańskich,  z a m ie s z k u ją cy c h  kresy,  wspól na  
o b r o n a  od  n ieprzy jac ie la  w sc h o d n ie g o ,  z e s p o 
lenie usi łowań w celu o d b u d o w y  kraju,  uwzględ- 
dnienie  m i e j s c o w e g o  ludu przy  re fo rm ie  rolnej  
i lojalności  dla p a ń s t w o w o ś c i  polskiej ,  o raz  
dą ż e n ie  do  umo cni en i a  i rozkwi tu  R z e c z y p o 
spol i tej ,  j a k o  sprawiedl iwej  ma tk i  wszys tk ich  
nar o d o w o śc i ,  z am ie sz k u ją cy c h  k r e s y  wschodnie .

Z a k u s y  bloku  mnie jszośc i ,  p o w s t a ł e g o  z ini
c ja ty w y w rog a  Polski,  n ie m ców,  zna lazły na  
zjeźdz ie  j e d n o m y ś l n e  i si lne po tęp i en ie .

P o z y t y w n y m  re z u l t a te m  z jazdu  je s t  z a w ią 
zanie  „ K reso w ego  z je d n o c z en ia  p a ń s t w o w e g o " ,  
k tó r e  w n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  p o s t a n o w i ł o

nych  d o t ą d  pu s z c z a c h  P iszczowskich  zak łada  
s ławny  zw ierzyniec  w Pilawinie,  k tó ry  nabiera  
z c z a s e m  ś w ia to w e g o  rozgłosu;  p o z a t e m  p ie 
lęgnuje z na jwiększ ą  gor l iwośc ią  s t a d o  a r a b 
skie księcia R o m a n a  Sanguszki  i z a p r o w a d z a  
w Ant on in ach  h o d o w lę  koni  angie l sk ich  i an- 
g lo-arabsk ich .  Z b ie g i em  czasu g o s p o d a r s t w o  
ro lne  do chodz i  d o  szczytu,’ g o s p o d a r s t w o  rybne  
oraz  h o d o w la  na s io n  dope łn ia ją  całości .  O g a r 
nia go  dalej myś l  p r z e p r o w a d z e n i a  kolei  ł ą 
czącej  p ó ł n o c  z p o łu d n i e m  i z a c h o d e m  Europy .  
Tu s ta je  na p r ze sz k o d z ie  n a r o d o w o ś ć ,  rząd  
carsk i  widzi w tern n i eb ezp iecz eń s tw o ,  u p a 
t ru je  po ls k ą  in t rygę ,  p r o j e k t  ulega zwłoce  
i k i lk akr o tn ym  z m ia n o m ,  wreszc ie  p o  długich 
zab ieg ach  zma r ły  o t r z y m u j e  k o n c e s ję  na  b u 
d o w ę  kolei podolsk iej ,  k tó r a  p o c z ą w s z y  od  
Kamieńca,  p r zechodz i  p rzez  Podole ,  W oły ń  
i Po les ie  i m a  o g r o m n e  znaczenie  e k o n o m i c z 
ne  i kul tura lne.  W ten  s p o s ó b  całe życ ie  p r z e 
chodzi  m u  na  p r a c y  w u k o c h a n y c h  przez  n iego 
A nt on inach ,  gdz ie  łączy p rz e s z ł o ś ć  z p r zysz ło 
ścią i gdz ie w io sną  i l a te m do  pó źne j  jesieni  
na jchę tn ie j  p r z e b y w a .  Nakoniec  u p a t r u j ą c  w poi- »

iść sol idarnie  i d ą ż y ć  d o  r e p re ze n ta c j i  k r e s ó w  
wsch odni ch  przez  przeds tawic ie l i  wszys tk ich  
t rzech  na ro d o w o śc i ,  z ł ączo n y ch  w t y m  związku .

Zjazd w Bar anow ic zac h  b ez  względu  na tę  
d o r a ź n ą  ko rzyść ,  j a k ą  będz i e  p r z e p r o w a d z e n i e  
do  se jmu i s e n a t u  wspó ln ych  przeds tawic iel i ,  
p o s ia d a  n iezmie rn ie  d o n io s łe  za sa dni cze  z n a 
czenie  i j e s t  p o c z ą tk ie m  z g ody  i b r a t e r s t w a  
p o m ię d z y ,  t ak  bl zkimi so bi e  i z ł ączonymi  ty lo
ma  wspólne :n i  cecham i  i zadaniami ,  na ro dam i  
k r e s ó w  wschodnich.  Pr zywi ązan ie  i cześć  dla 
nacze ln ika  pa ń s tw a ,  J .  Pi ł sudskiego,  wyrazi ły  
się na z jeźdz ie  w pos tac i  ży w io ło w eg o  e n t u z 
jazmu.

l i  slronitwo ikraililie lałyiii.
V/ p o p r z e d n i m  n u m e r z e  n a s z e g o  p i s m a  d o 

nosi l i śmy o zawiązaniu  się na  Wołyniu n o w e g o  
s t r onn ic tw a  ukra iń sk iego  p o d  nazwą:  „Ukra iń
ska  n a r o d o w a  j e d n o ś ć " .  O b e c n i e  s t ro nn ic tw o 
to  ogłos i ło swój p r o g r a m ,  k tó ry  p o d a j e m y  
w ca łośc i .

P r o g r a m  te n  o b e j m u j e  n a s t ę p u j ą c e  punkty :
1) U(kra ińska)  N (a ro d o w a )  J e ( d n o ś ć )  stoi  

i s t ać  będz ie  na grunc ie  n a r o d o w o - p a ń s t w o w y m .  
Ustrój  p a ń s t w o w y  na  Ukrainie,  j ak  również  
wszys tk i e  zadania  p a ń s t w o w e ,  p o  zwolnieniu 
ziemi ukra ińskiej  od  wrogie j  okupac j i ,  ma ją  
b y ć  z d e c y d o w a n e  d o b r ą  wolą n a r o d u  u k ra iń 
sk iego .

2) U. N. Je. ,  w nadzwycza j  ważne j  chwili 
o b e c n e j ,  m a  za zadan ie  z je d n o c z y ć  p o d  o j c z y 
s t y m  s z t a n d a r e m  w sz ys t k ie  ukra ińsk ie  war s tw y,  
za r ó w n o  włościan,  jak i intel igenc ję  oraz  r o 
botn ików,  k tó rzy  s to ją  na  grunc ie  n i e p o d l e 
głości  Ukrainy na z iemiach  ukra ińskich,  z g o d 
nie j e d n a k  z gran icami ,  u s t a n o w i o n e m i  m ię dz y  
Ukra iną  a R zecząposp ol i t ą  Polską ,  republ iką  
C z e s k o s ło w a c k ą  i p a ń s t w e m  R u m u ń s k ie m ,  do  
k tór ych  o d n o s z ą  się z z u p e ł n ą  lo j a lnośc ią  o b y 
wa te l ską .

3) U. N. J e .  p ra gn ie  o d r o d z e n i e  n i e p o d 
ległej Ukra iny  o p r z e ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  na 
w ł a sn ych  si łach n a r o d u  uk ra iń sk iego  i na bra-

skim s tan i e  p os ia da n ia  j e d y n ą  m o ż n o ś ć  u t r zy 
m ani a  po lsk ośc i  na kresach ,  a z drugiej  s t r o n y  
p r a g n ą c  z a b e z p ie c z y ć  s ta ły  w a r s z ta t  p r a c y  dla 
s z e re g u  rodz in  polskich,  k tó re  po k o len i am i  
w d o b r a c h  tych  pracują ,  funduje  dla swych 
s y n ó w  o rd y n ac ję  A n to n iń s k ą  i Korecką,  d o k u 
pując  je d n o c z e ś n i e  d o b r a  Nowosie i ickie ,  o r az  
mają tk i  Zerebki  i Maniowce ,  c hr ońi ąc  w ten  
s p o s ó b  po ls ką  z ie m ię  od  prze jśc ia  w ob ce  
i z aw sz e  n a m  wr og ie  ręce.  P o p ie ra  szkoln i c two 
polskie,  p rzyczynia  się do  b u d o w y  św ią ty ń  
Pańskich ,  a spełn ia jąc  wolę ma tk i ,  wznos i  k o 
ściół  w Antoninach .  W W ars zaw ie  n a b y w a  k a 
mienicę  dla T o w a rz y s tw a  n a u k o w e g o  i s ta je  
się j e go  p r o t e k t o r e m .  W reszc ie  w y b u c h a  w o j 
na, a później  bo lszewizm,  k tó ry  się ko ńczy  
b a r b a r z y ń s k i e m  p r z e ś l a d o w a n i e m  w s z ys tk ie go ,  
co po lsk ie  w t y m  kraju.  Prawda ,  w la tach  
1917— 18 Anton iny  ma ją  ja śn ie j sze  chwi le  — 
tu fo rm u je  się drugi  pułk u łanów,  k tóry ,  ł ącz
nie z o ddz ia ł em  m a j o r a  J a w o r s k i e g o ,  s t acz a  
św ie tną  b i twę  i zd o b y w a  od  b o ls ze w ik ów  S ta ro-  
Ko ns ta n ty nó w;  oba j  s y n o w i e  z m a r ł e g o  w s t ę 
pują  do  formacj i  polskich ,  k t ó r e  z przyczyn
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tersk im  sojuszu z Rzecząpospolitą  Polską, 
a także  z Francją i m ałą en ten tą .

4) U. N. Je .  na ziemiach z ludnością ukra
ińską, przy łączonych  na skutek  trak ta tów  m ię
dzynarodow ych do Polski, Czechosłowacji i Ru- 
munji, — dpm aga się abso lu tnego  ró w noupraw 
nienia po litycznego dla obywateli narodow ości 
ukraińskiej, równych i niczem niekrępow anych 
praw języka i kultury ukraińskiej, równych 
praw do urzędów  państw ow ych  i sam orzą-

d °  5)Ch(_l N. Je .  w granicach Rzeczypospolite j 
Polskiej chce pracow ać w kierunku w zajem 
nego zbliżenia obu najbardziej bratnich naro
dów  słowiańskich, wierząc, że tylko najściślej
szy sojusz między narodem  ukraińskim i n a 
rodem  polskim uchronić m oże oba narody od
jarzm a Moskwy i Berlina.

6) (J. N. Je .  ma za swe zadanie obronę
in teresów  pracującej inteligencji i zabezp iecze
nie jej w pracy ideowej. .

7) U. U. J e .  uznaje zasadę pryw atnej w ła
sności, jako p o d s taw ę  ustroju państw owego.

8) U. N. Je .  stoi na s tanowisku jaknajszyb- 
szego p rzeprow adzenia  reform y agrarnej, z tern, 
by ziemia nadzielona była bezrolnym  bez róż
nicy ich stanu, wiary i narodowości.

9) W rogiem Ukrainy nie m oże b y ć —zwła
szcza przy dzisiejszym układzie s tosunków  — 
Rzeczpospolita Polska, która ma najbardziej 
dem okra tyczną  konsty tucję  i która jest obecnie 
najbardziej ludową republiką, w której sejmie 
zasiada większa połow a posłów włościan i ro 
botników, a k tó ra  już dzić zaczyna rozumieć, 
że niepodległa Ukraina ludowa jest nawzajem 
najm ocniejszem  zabezpieczeniem  Polski od 
w schodu. N iepodległą Ukrainę — wierzymy 
w to — m ożem y wywalczyć tylko w sojuszu 
i braterstw ie broni z Polską, a tern sam em  
z Francją i małą en tentą .

W obec obecnych w yborów  do sejmu i s e 
natu w Polsce, U. N. Je .  postanaw ia:

1) Wziąć jaknajgorliwszy udział w wy-
.borach. . .

1) Utworzyć na całym Wołyniu kom ite ty  
w yborcze „Ukraińskiej jedności narodowej .

3) Jak o  postulaty  postawić: lojalność w o
bec państwa polskiego, jaknajszybsze p rz ep ro 
wadzenie w Polsce re form y agrarnej, wybór 
m arszałka Piłsudskiego na p rezyden ta  Rzeczy
pospolitej Polskiej, oraz w yborów  do sejmu 
i senatu  tylko ukraińców, zgadzających się 
z p rogram em  U. N. Je . ,  lub szczerych przyja
ciół Ukrainy i ukraińskiego narodu, którzy dają 
gwarancję, iź bronić będą praw rjarodu i ludu 
ukraińskiego w stołecznej Warszawie.

politycznych zm uszone  są  wycofać się z kraju 
dla połączenia się z ko rpusem  generała  Dow- 
bór-Muśnickiego w Bobrujsku. W roku 1919 
Wołyń zdobyty  krwią wojsk naszych powraca 
do  Polski, jednak  po traktacie  w Rydze wię
ksza część tego  kraju zostaje  po za granicami 
Rzeczypospolitej.  Bolszewicy podpala ją  pałac 
w Antoninach i w płomieniach ginie dużo cen
nych pam ią tek  i arcydzieł sztuki latami g ro 
m adzonych przez zm arłego. G ospodarstw o 
przesta je  istnieć. Pracownicy rolni i fabryczni 
uciekają do Polski, niektórzy, co pozostali  są 
więzieni i w sposób  straszliwy m ordowani. 
Zm arły osiada w Warszawie, jes t  świadkiem 
chwilowej zagłady pracy całego sw ego życia, 
w szystko co stworzył legło w gruzach—jednak 
nie żałuje tego, jako straty  materjalnej, boleje 
tylko niezmiernie nad tern, że jest bezsilnym, 
aby ulżyć doli pracowników swoich, którzy 
tam  giną i są  prześladowani, jednak do o s ta t 
niej chwili nie traci nadziei, że warunki zm ie
nią się na lepsze. W latach ostatnich Bóg nie 
szczędził m u ciosów, śmierć bra ta  w czasie 
wojny europejskiej, zgon dwóch jedynych sióstr

Z prasy.
G łos n iem iecki o Polsce.

Rzadko w prasie niemieckiej spo tyka  się 
głosy i zdania o Polsce bezs tronne  i nie p rze 
siąknięte jadem  nienawiści, oszczerstw  i ka-
lumnji. To też nielada w ypadkiem  w prasie tej 
jes t  taki właśnie głos. Zdarzyło się to  bremeń- 
skiej W e s te r -Z e itu n g ,  k tó ra ,n ied aw n o  umieściła 
list niemca, zamieszkałego w Polsce, a zasłu
gujący na uwagę, Ażeby nie być posądzonym  
o sym patje  polskie, au to r wyraźnie się za
strzega:

Nie uważajcie mnie za przyjaciela Polski, p o 
nieważ jednak  wiem, że kraj ten  s ta ł się wielkim 
głównie naszym  kosztem , ponieważ właśnie dlatego 
je s tem  przeciwnikiem zdecydow anym Polski, zdajS 
sobie dokładnie spraw ę z jej sił, ażeby nie popaść  
w t a k ' rozpowszechniony w Niemczech błąd g łu 
piego pogardzania w szystkiem  co pohkie. n ie  wie
rzę też  w to ,  ażeby Rosja wraz z Niemcami mogły 
Ijtiedyś znowu połknąć Polskę".
N astępnie  autor stwierdza, że przed kilku 

jeszcze tygodniami za m arkę n iem iecką płaciło 
się w Polsce 50—70 mkp., a obecnie m arka 
niemiecka równa się 8 polskim i pisze d o 
słownie: . .

„Inaczej mówiąc, w Polsce je s t  lepiej,  u nas 
gorzej. Pod niejednym względem lepiej jes t 
w Polsce aniżeli w Niemczech, aczkolwiek e u ro p e j
czyk z zachodu, przyjechawszy do Polski, odczu
wać zawsze będzie „polską gospodarkę" .  Odczucie 
to  będzie jednak  raczej powierzchowne. J e s t  to  
tylko oznaką, że nie znajdujemy się w państwie 
p rzem ysłow em  jak Niemcy. Urządzenia państw ow e 
według wzoru pruskiego — i wcale dobrze^ naśla? 
dowane. Policja b e z i a r z u tu ,  poczta  pracuje  dobrze.

w os ta tn im  ro k u — zmarły czuje się coraz wię
cej osam otn ionym , ale ani wiek, ani dobre  
zdrowie nie dawały podstaw  do obaw . Stało 
się jednak  inaczej — w ypadek  sam ochodow y 
przecina pasm o  dni jego, um iera po dwóch 
dniach ciężkich cierpień u krewnych swoich 
Ksaw erostwa Branickich w M ontresor; czując 
niechybny koniec wzywa do łoża sw ego księ
dza i przyjmując ostatn ie , sak ram en ta  i t rzy 
mając ■ krzyż w ręku, a m ając p o r t re t  matki 
p rzed oczami schodzi z tego  świata. Zwłoki 
jego, s tosow nie  do ostatn iej woli, spoczęły na 
miejscowym cm entarzu, a skrom ny krzyż z na
pisem: Józef  syn Alfreda Potocki, wskazuje 
miejsce spoczynku człowieka wielkiego rozumu 
i serca. Clbyła jednostka  n iepospolita , najzac
niejszy pracodaw ca i opiekun szeregu rodzin 
polskich. F ortunę  swoją uważał jako depozy t 
o trzym any po  przodkach i depozy t  ten prze
kazał swoim  synom  — umarł zdała od ukocha
nego Wołynia, pozostaw iając po  sobie żal 
szczery i serdeczny. Cześć jego zacnej pamięci. 
Niech odpoczyw a w pokoju.

Franciszek Kam ieński.
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do nabycia zaraz okazyjnie.
Kompletne urządzenie  k ro ch 
malni na dzienny przerób 80 
korcy ziemniaków. Waga m e 

chanizm ów  około 900 pudów. Cena loco  stacja Erześć nad B u g ie m  3 m i l jo n y  m k. 
Upoważniony do sprzedaży  K. Waligórski, Łuck, Piękna 5. 7 io_ 2 _ 2

KROCHMALNIA

kolej punktualna, choć  przeciążona, obs ługa  t e le 
foniczna dla braków materjalów średnia, czyż jed 
nak w N iem czech  je s t  inaczej?  W ojsko m usi p o d o 
bać się  starem u żo łn ierzow i , kawalerja j e s t  p ierw szo
rzędna pod  każdym w zględem , p iechota  p o zo sta w ia  
j e sz c z e  do życzen ia ,  poprawi s ię  jednak, choć  nie  
dorówna jakośc ią  pruskiej, pionierzy wyćwiczeni  
dobrze w eg ług  wzoru rosy jsk iego  (a ten był zaw sze  
dobry), artylerja i lo tn ictw o zorgan izow ane  według  
wzorów  francuskich, szkodzi im jednak niejednoli
to ść  materjału. To znaczy, że  armja polska nie 
j e s t  z pew n o śc ią  zła. Polak służy w o g ó le  chętnie  
w wojsku i nie chciejm y zapom inać, że  Polacy  
w r. 1410 zwyciężyli  pod  Tannenbergiem  (Grun
wald), p o te m  z Sob iesk im  pod Wiedniem, że  Na
po leon  walczył z ich p o m o c ą  w Hiszpanji,  pod fls-  
pern i Esslingen, pod S m o le ń sk iem  i Lipskiem — 
i z a w sz e  stawiał ich na pozycjach krytycznych, że  
i nas sam ych  nigdy nie zawiedli nasi po lscy  m usz 
kieterzy  i, że  o s ta tn io  W eygand z dopiero co  t w o 
rzącą się  armją polską  dotrzymał placu b o lszew i
kom pod Warszawą. Precz w ięc  z fa łszyw ą o cen ą  
armji polskiej; 100.000 reichsw ehry dopóki brak jej 
ciężkiej artylerji, lotników i granatów g azow ych  
nie m o g ło b y  jej sprostać.

Administracja w ew nętrzna  p o z o s ta w ia  c o ś  n ie 
co ś  do życzenia ,  gdyż cierpi na brak w yszk o lon ych  
urzędników. W szyscy  urzędnicy o w yższym  w y 
kształcen iu  p ochod zą  prawie wyłącznie  z Galicji. 
Dawny zabór pruski pokrył sw e  potrzeby  c z ę śc io w o  
urzędnikami niższymi i pracownikami wolnych za 
w o d ó w  (adwokatami).  Rozum ie  się, są  tarcia p o 
m iędzy  tymi różnymi żywiołami,  ale w s zy scy  są  
zgodni pod w zg lęd em  niemal g o d n eg o  podziwu,  
w span ia łego  poczucia  naro d o w eg o ,  zgodni są w mi
łości do swej R zeczyposp o l ite j  i dumie, by okazać  
się  narodem, c o  w zbu dzać m oże tylko  g o rzk ą  z a 
dr ość  i w ysoki szacunek każd eg o  uczciw ego człow ie
ka. J edy n ie  dzięki tym  w łaśc iw ośc iom  udało się  
tem u  narodowi c o ś  niemal n ieprawdopobnego:  
w przec iągu dwóch lat z jed n o czy ć  trzy kulturalnie  
i indywidualnie najzupełniej odm ienne  części;  je st  
to czyn, o którym się  nie myśli,  gdy osąd za  się  
P olskę  i gdy mówi s ię  ujem nie  o  c iężarze  jej dłu
gów. Fakt ten  rozstrzyga też  k w es tę ,  cży  Polska  
w w iększym  lub m niejszym  stopniu  św iad om ośc i  
odzyskała  n iepod leg łość .  B ezw ątp ien ia  w ykorzy
stała chwilę pom yślną  i now ej generacji  narodu  
zapew n iła  warunki, k tóre  um ożliw ić m ogą  rozkw it 
pa ń stw a . Długi m ieć  będzie  Polska długo je szc z e ,  
czyż  jednak Prusy nie miały również dłuqów w la
tach 1 8 3 0 - 7 0 ?

II Targi wschodnie.
Przebieg i rezultaty  II Targów wschodnich 

według au ten tycznych  informacji k rakow skiego 
Czasu  przedstaw iają  się w następu jący  sposób:

Przebieg II Targów wschodnich, był na ogół 
więcej niż zadawalniający. Przemysł polski w y
stąpił okazale, udowadniając jakością  ek sp o 
natów, jako też  róźnolitością produkcji, ogrom ny 
krok  naprzód, jaki uczynił od zeszłego roku. 
Serce rosło patrzącem u, jak nasza rodzima 
produkcja — mimo wszelkich trudności, k tóre 
w swej rozwojowej drodze spo tyka  — rośnie 
i tęże je  niemal z dniem każdym.

Ekspozycja przem ysłu polskiego na Ij Tar
gach wschodnich była p ierw szą jego rewją 
przed całą Europą. Albowiem na targi przybyli 
.nteresanci i kupcy  ze wszystkich niemal kra
bów europejskich. Przybyli nieufnie, wiedzeni

jedynie ciekawością dobrych b u ss in essm an ’ow, 
którzy nie chcą om inąć sposobności,  co choć 
jeszcze nierealna, m oże być przecież w sku t
kach dla interesu dobra . Ci w prost  nie taili 
zachwytu nad tern, co zupełnie niespodzianie 
we Lwowie ujrzeli. Mówiłem na ten  tem a t  
z wieloma. Byli to: francuzi, anglicy, szwedzi, 
niemcy, holendrzy, rumuni, rosjanie, włosi, jed- 
nem  słow em  reprezentanci wszystkich niemal 
nacji.

Imponujące w ystąp ien ie  przem ysłu  naszego 
spow odow ało  wielki sukces moralny, jaki o d 
niosły targi. Dobre imię ich rozniosło się szyb
ko po świecie. Dowodem  na to  liczne głosy  
prasy  zagranicznej, k tóra bez zastrzeżeń s ta 
wia nasze targi na czele wszystkich targów  
europejskich, nie wyłączając Lipska.

Najokazalej w ystąpił na targach przem ysł 
m etalow y i m aszynow y ze wspaniałą zaiste 
ekspozycją Huty Bankowej na czele, raził n a 
tom ias t  brak należytej reprezentacji  przemysłu 
tekstylnego, zwłaszcza bielskiego. Wielkie fir
m y łódzkie, jak Scheibler & Grohman, Gayer 
i innych kilka (wystąpiły bardzo poważnie, inne 
natom iast  w strzymały się od udziału w targach. 
A szkoda, bo zagraniczni, zwłaszcza rum uńscy  
i greccy kupcy, żywo się o nie dopytywali, nie 
znalazłszy zaś po trzebnych  im artykułów we 
Lwowie, pojechali na targi praskie i w iedeń
skie. Niedopisał również teksty lny przem ysł 
białostocki, k tórego  szukali kupcy z Rosji. W y
daje  mi się, że nasz p rzem ysł tekstylny, m a
jąc  chwilowo dobrą  konjukturę, za mało patrzy  
w przyszłość i zapomina, że konieczną rzeczą 
jes t  p rzygo tow ać sobie pole zbytu na te czasy, 
k iedy trzeba będzie u nas i gdzieindziej p raco
wicie konkurować z przem ysłem  obcym, który 
dziś jes t  w konkurencji słabszy, dlatego jedy 
nie, że ma w dom u mocniejszą walutę.

M aterjalne pow odzen ie  targów, a raczej 
firm udział w nich biorących, jes t  zupełne. 
Transakcji dużych bardzo wiele. W ostatnich 
dniach fargów spo tykało  się na porządu dzien
nym przedm io ty  o p a trzone  kartkami: „sp rze
dano 100 albo 120 razy".

Ogólną cyfrę transakcji, uzyskaną w przy
bliżeniu na podstaw ie zgłoszeń wystawców, 
przyjąć m ożna  na 750 tniljardów marek, przy- 
czem zaznaczyć należy ze szczególnym naci
skiem, że gros tranzakcji zawarto z  zagranicą.

Pomim o uporczyw ie trwającej n iepogody, 
jjdział zwiedzających był duży. W przeciągu 
dni 11 zwiedziło targi 200,000 osób. W tern 
miejscu zauważyć trzeba, że udział zw iedzają
cych byłby znacznie większy, gdyby nie n ie 
zrozum iałe s tanow isko  m inisterstw a kolei, k tó 
re w przeciwieństwie do tego, co się dzieje 
we wszystkich innych państw ach  cywilizowa
nych, odmówiło zniżek kolejowych dla u czes t
ników targów. Pom im o to  jednak  przyjąć m o 
żna, że w okresie targow ym  przybyło do 
Lwowa 40.000 osób.



Wogóle stwierdzić m ożna z zupełnem  prze
konaniem , źe pow odzen ie  targów  było całko
wite. Zbyteczne podnosić  szerzej, jak duże 
znaczenie m a ten  fakt dla g ospodarczego  i, co 
za tern w ślad idzie, politycznego p res tige ’u 
Polsk' na zachodzie.

Daliśmy tym  razem  niezaprzeczony dowód, 
że żyjemy aktywnie, że pracujem y tęgo  i co 
raz to  lepiej i, że je s te śm y  w Europie czyn
nikiem, z k tórym  gospodarczo  przy wszystkich 
m iędzynarodow ych kalkulacjach poważnie liczyc 
się trzeba. J ed n e m  słow em  zdaliśmy egzamin 
ze swych rdolności i pracy.

W su m ie  a w a ż i ia  in r t iitó n .
Wedle informacji, nadchodzących z War

szawy, nastrój w sejmie jes t  tego  rodzaju, że 
widoki uchwalenia nowej ustaw y o zao p a trze 
niu urzędników nie przedstaw iają  się świetnie. 
Przeważna część posłów odnosi się do tej sp ra 
wy niechętnie lub obojętn ie .  Tyczy to  w szcze
gólności posłów miejskich, wybranych w zna
cznej części głosami inteligencji urzędniczej, 
a k tórych część, wedle doniesień dzienników 
warszawskich, zająć miała podobno  s tanowisko, 
zm ierzające do utopienia całego wniosku w k o 
misjach sejm owych. Ponieważ obrady  sejmu 
potrw ają  jeszcze tylko dni kilka, p rze to  grozi 
n iebezpieczeństw o, że cała sprawa popraw y 
bytu urzędników odroczoną zostan ie  ad calen- 
das graecas. Przyszły sejm  zająćby się nią b o 
wiem mógł najwcześniej około Bożego Naro
dzenia, tak, iż o polepszeniu bytu urzędników 
w czasie najcięższych miesięcy zimowych nie
byłoby mowy.

Po ukończeniu sesji sejm ow ej wejdzie kam- 
panja wyborcza w swe osta tn ie  stadjum. P o 
słowie miejscy będą  niewątpliwie obiecywać 
urzędnikom  złote góry i szczególną dbałość 
o ich interesa. Byłoby daleko bardziej celo- 
wem, by zamiast tego, zajęli się p rzep row a
dzeniem  obecnego  projektu rządowego, za 
u trącenie k tórego  później z łatwością jedno 
stronnic tw o zrzucać będzie odpowiedzialność 
na drugie.

W obronie żądań pocztow ców i kolejarzy 
w szystkie  prawie s tronnictw a od prawicy do 
lewicy współzawodniczyły z sobą, p rzysparza 
jąc trudności rządowi; dziś w sprawie projektu  
rządow ego dla urzędników wcale tej gorliwości 
nie widać.

N iepodobna przy tej sposobności pom inąć 
faktu o postępow aniu  rządu, w najlepszym 
razie bardzo oryginalnego. P. m inister skarbu 
pozwolił na wypłacenie zaliczek na zapasy zi
m ow e urzędnikom m ającym  rodziny do w yso
kości 3 miesięcznej pensji, s am otnym  dw u
miesięcznej, ale tylko od XII do VIII stopnia 
płac. Wygląda to  tak, jak gdyby urzędnicy w yż
szych rang mieli królewskie zaopatrzenie, ty m 
czasem  zaś w iadom em  jest, źe różnice w p e n 
sjach są minimalne. Co więcej, na podstaw ie 
tego  zarządzenia kawaler, urzędnik VIII rangi 
m oże o trzym ać dw um iesięczną zaliczkę, a nie 
m oże  jej o trzym ać urzędnik VII rangi o b a r 
czony liczną rodziną. Któryż z nich jest b a r
dziej po trzebu jącym ? W obec słabych widoków 
przejścia projektu  rządowego, sprawa ta n a
biera podwójnego znaczenia i winna doznać 
niezwłocznie naprawy.

W sferach urzędniczych stan  taki wywołał 
zrozumiałe zaniepokojenie, który znalazło swój 
wyraz w deputacjach urzędniczych, jakie w o s ta t 
nich dniach odwiedziły sejm  i domagały się 
załatwienia projektu  rządow ego przed rozej
ściem się sejmu. W tej opresji pow sta ła  w ko
łach poselskich myśl, ażeby  spraw ę tę  załatwić 
w sposób  analogiczny, jak w parlam entach  
europejskich załatwia się spraw ą prowizorjów 
budżetow ych, a mianowicie przez powzięcie 
uchwały, upoważniającej rząd do  ty m cza so 
wego wprow adzenia w życie postanow ień  p ro 
jektu  aż do zebrania  się now ego sejmu, k tó 
ryby rzecz definitywnie załatwił. Z punktu wi
dzenia konsty tucyjnego  należy tę  drogę wyj
ścia uważać za zupełnie dopuszczalną. Rzeczą 
będzie stronnictw  sejm ow ych dojść w tej kwestji 
do jaknajszybszej decyzji.

*  *
Według doniesień dzienników z ostatniej 

chwili sejm  załatwił rządow y projekt ustawy 
o uposażeniu  urzędników w formie rezolucji, 
upoważniającej rząd do odpowiedniego p o p ra 
wienia poborów  urzędniczych. Sam projekt 
bowiem ze względu na swoje skodyfikowanie 
w ym agałby długich obrad  komisyjnych, do ja
kich £ejm w obecnym  swem usposobieniu  nie 
jes t  zdolny. __________ _

I G N A C Y
Z Bożego zmiłowania i Świętej Apostolskiej 
Stolicy łaski Biskup Łucki i Żytomierski.

Ukochanemu Duchowieństwu w Bolszewji.
.F ratres mei carisaimi et desidera- 

tiasimi gaudium  m eum et corona mea. 
Pacem babete. Et deus pacis et dilectio- 
nis erit vobiscum ".

Dziś myślą sięgam y do tej pam iętnej dla 
Nas chwili, kiedy przed sześciu laty z rąk Kon- 
sekra to ra  odbieraliśmy Sakrę Biskupią. W tedy 
od głębokiego wzruszenia nie byliśmy w stanie 
wymawiać słów modlitwy; rzewne łzy płynęły 
s trum ieniem  z oczu Naszych, zalewały oblicze 
Nasze, i o ile staraliśmy się zapanow yw ać nad 
sobą, o tyle jeszcze głośniej wybuchaliśmy 
płaczem, stały nam  bowiem przed oczyma: 
n iegodność Nasza, olbrzymie obowiązki i wiel
ka odpowiedzialność, słowem, onus episcopate... 
Je d n a k  w tedy  to  nie przeszło przez myśl Na
szą, co już szósty  rok dźwigamy na słabych 
barkach Naszych. Zaiste, od pierwszych dni 
N aszego Pontyfikatu ta bolesna Modlitwa J e 
rem iasza Proroka „recordare domine"... stała 
się codzienną m odlitwą Naszą.

Ukochani 1 Bolejemy też bardzo, że nie je 
s teśm y razem. Widzieć Was i obcow ać z wami 
My nie m ożem y! Ale myślą zawsze z wami!.. 
W spółczujem y wam w waszej niedoli, smucimy 
się w aszym  sm utkiem, a u Najsłodszego Serca 
Jezu sa  żebrzem y dla was o łaskę wytrwania 
w dobrem .

Zbolali! My m am y często  o was wszystkich 
wiadomości. Podziwiamy wasze zaparcie się, 
waszą gorliwość, waszą w ierność obowiązkom  
kapłańskim. Wy jes teście  gaudium meum et ce- 
rona mea. Cały świat z podziwem na was 
patrzy  i uwielbia was „quis est hic et lauda-
bimus eum “...

Kiedy w lutym miesiącu zasiadł na tronie 
Apostolskim Ten Papież, k tóry  was wszystkich 
znał dobrze, k tóry wam wszystkim  współczu-

wał i z wami cierpiał. On w pierwszych chwi
lach Swego Papiestw a łaskawie raczył się zw ró
cić do Nas u stóp  Jeg o  klęczących i wyrzekł 
te  pam ię tne  słowa: „Nieś N asze  błogosławień
stwo dla tych swoich, którzy są  tak nieszczę
śliwi!.. Przyciskam y ich wszystkich do Naszego  
serca!"... Ten Ojciec Najczulszy boleje nad 
wami, pragnie wam ulżyć, ale n iestety, ty m 
czasem  nic nie m oże uczynić.

J e s te ś m y  pewni, źe Bóg się zlituje nad 
nami, On o trze  łzy nasze, On nas wszystkich 
pocieszy.

Nosimy się z myślą, aby was wszystkich 
odwiedzieć, „ut aliquid impertiar vobis gratiae  
spiritualis ad  confirmandos vos: id  est, simul- 
consolari in vobis per earn, quae invicem est, 
fidem  vestram, atque m eam “. A teraz tylko go 
rąco się modlimy, „ut non deficiat fides tua“. 
Zwracamy się jeszcze raz do was słowy Pawła: 
„ltaque fra tres mei dilecti stabiles estote et 
immobiles: abundantes in opere domini semper, 
scientes quod labor vester non est inanis in 
domino".

Przytem błagam y Was na miłość Bożą, byś
cie nie porzucali dobrowolnie swoich parafji 
i swej ukochanej Djecezji. Proszę także was, 
abyście  we wszystkich trudniejszych sprawach 
zasięgali porady  u swego starszego  Brata 
Teofila.

Ukochani! Pam iętajcie  w modlitwach w a
szych i o swoim zbolałym Pasterzu, k tóry po 
ciernistej d rodze s tąpa, a k tóry teraz p rzygar
niając was wszystkich i każdego z osobna do 
serca Swojego serdecznie błogosławi.

„Salutate omnem sanctum in Christo Jesu. 
Salutant vos, qui mecum su n t'fra tres" .

Dan w Łucku dnia 8 września 1922 r.
f  I G N A C y  Biskup.

N a  W o ły n i u
(Moje ostatnie refleksje).

O skarżonem u przysługuje przywilej, zwany w p ro 
cedurze pos tęp ow an ia  karnego  „osta tn iem  słowem".

Ponieważ nieomal od pierwszej chwili pow stan ia  
pod  moją odpowiedzialną redakcją  „Głosu Wołyńskiego" 
znajdowałem się w stanie  oskarżenia , p rze to  dziś, że 
gnając się z czytelnikami „Głosu Wołyńskiego", korzy
s tam  z teg o  przywileju, aby im powiedzieć m oje „ o s ta t 
nie słowo".

Nie mam zamiaru zmiękczania dla mnie serc moich, 
nie, sędziów, lecz oskarżycieli z am a to rs tw a  i pow oła
nia, nie będę  prze to  opowiadał o moich trudach i wy
siłkach, aby s tworzyć na Wołyniu pierwszą polską pla
ców kę prasową. Nie będę również szeroko  tłomaczył 
się i usprawiedliwiał, d laczego pisałem tak, jak pisałem, 
i d laczego trzym ałem  pismo w duchu prawdziwej 
i w dobrym stylu bezpartyjności, czyli bezstronności,  
albo je szcze  słuszniej — sprawiedliwości.

Nie będę  naw et przypominał, że łatwo krytykować 
i rujnować, ale tys iąckroć trudniej tworzyć, choć m ógł
bym pow tórzyć  za Mickiewiczem: „w słowach ty lko 
chęć widzim, w działaniu — potęgę!" .

Zwrócę się za to  do m iejscowego spo łeczeństw a  
polskiego z prośbą, aby w s tosunku  do m ojego  na
stępcy, który  niewątpliwie się znajdzie, zmienili swoją 
rolę, jaką  zajęli w s to su nk u  do mnie, i powiem: sądźcie,  
krytykujcie, lecz nie oskarża jc ie!

Ułomne są dzieła ludzkie i po trzebu ją  życzliwej 
wskazówki, rady i poprawy. Może i ja  nieraz błądziłem, 
lecz błądziłem w najlepszej wierze, bo działałem z naj

lepszych pobudek. Nie u ległem licznym zakusom  i n a 
leganiom i nie dałem pismu s tać  się placówką poli
tyczną partji lub koterji . Krytyka m oja  była zawsze 
poważną i rzeczową, a—co na jw ażnie jsze—w ym ierzaną 
w każdą s tronę ,  z k tórej — zdaniem m ojem  — płynął
błąd lub groziła szkoda.

Z czem że  się na te j  umiłowanej p laców ce sp o tk a 
łem ?  Z jednem  pasm em  oskarżeń ,  oskarżeń  i oskarżeń. 
Oskarżali wszyscy. O tych. co mieli p raw o czynić to  
z urzędu, nie chodzi tu, gdyż chcę  wierzyć, że działali 
z przekonania ,  file chcę tu  podkreślić des trukcy jną  
i tak  bardzo szkodliwą, a — nies te ty  — tak  bardzo 
pow szechną  u nas rolę oskarżycieli z am a to rs tw a  
i jakby żywiołowego powołania, oskarżycieli, działają
cych na ślepo, z jakąś  dziwną lubością, z nienawiścią  
w sercach przeciw czynowi ludzkiemu, p o czę tem u  
z najlepszych pobudek, w olnem u od wszelkiego in te 
resu  osobistego . J e s t  w tej skwapliwości n aszego  sp o 
łeczeństw a do nam ię tnego  i pe łnego  niskich pode jrzeń  
oskarżania  jak aś  fa ta lna  siła destrukcyjna , jakaś t ę p o ta  
umysłowa i jak ieś sefc  za truc ie  jadem  nięnawiści.

Tern tylko t łom aczyć sobie  m ogę to  w s trę tne  z ja
wisko oskarżan ia  i, doznaw szy  go na tej maleńkiej
placówce w zaśniedziałym Łucku na własnej skórze, 
rozum iem  w całej pełni tę  bezprzykładną walkę przy 
pom ocy teg o  właśnie oskarżycie ls tw a z ludźmi, zajm u
jącymi stanowiska  najw ażnie jsze  i czyniącymi rzeczy 
największe.

Wina za to  zatrucie pow szechne, jak iem u uległo 
nasze  spo łeczeństw o, spada  p rzedew szystk iem  na w szyst
kie wielkości party jne, na tych s tarych opluwaczy pa r
tyjnych, wygranych już do os ta tn iego  uczucia i do 
osta tn ie j  myśli twórczej, dobijających się władzy, za 
szczytów i s tanowisk. Oni to  zdemoralizowali sp o łe 
czeństw o do tego  stopnia, że dziś oskarża ją  bez zaw a
hania się wszyscy, nie wiedząc naw et i nie czując, że 
popełniają  największy grzech przeciw bliźniemu.

O gdyby tak  te s tare ,  w yszarzane wielkości party jne  
m ożna było raz już złożyć do archiwów narodowych, 
a dać pole do pracy politycznej ludziom nowym, to 
m oże byłby to  jedyny środek  s topniow ego uzdrowienia 
naszego  życia publicznego.

R więc o s ta tn iem  m ojem  słowem je s t  wezwanie do 
społeczeństwa: „nie oskarżajc ie!"  P ozostaw cie  to  tym, 
którzy są do teg o  powołani, k tórzy  czynią to  z ob o 
wiązku i ze znajom ością  rzeczy, oraz  na podstawie 
faktów i dowodów.

Nie oskarżajc ie  i wyrzućcie z serc tę  nienawiść do 
ludzi czynu, bo zatruwacie  i własne dusze i Duszę 
Narodu! M arjusz.

(K a ro l W aligórski).

A la  Rose-Drewnowska.

W listopadzie.
J e s ie n n e  snują się mgły 
Nad falą rzeczną  co rano,
R  nad tą  wierzbą złamaną 
O p ar  zastyga  i śni.

1 marzy mu się, że  s łońce 
Omdlały ożywi kraj,
Że jasny pow stan ie  maj 
1 róże zbudzi pachnące.

Że zbudzi się rzeczna toń,
R  z nią szuwarów gromada,
Że p tac tw a  bło tnego  s tada 
Wylecą na szarą  błoń...

Opary chwieją się. drżą — 
Promienie słońca migocą, 
Grzbiet fali błękitnej złocą 
1 ranną poją  się mgłą.



MMisądu o t a n n e n  w lutku.
W dniu 24 września b. r. odbyła się w Łucku 

uroczystość  trzechletniego is tniena łuckiego 
sądu okręgow ego.

0  godzinie 9-ej rano odbyło się w m iejsco
wym kościele katedralnym  solenne n abożeń
stwo, zaś o godz. 1-ej w południe odbyło się walne 
zgrom adzenie  wydziałów sądu, w górnej sali 
posiedzeń, w obecności przedstawicieli władz 
i m iejscowego społeczeństwa.

Pzem ówienie p rogram ow e wygłosił p rezes 
sądu, p. Witold Jełowicki, k tóry w przemówieniach 
swoich zawsze mówi tylko tyle, ile powiedzieć 
m oże i powinien człowiek na tak  w ysokiem  
i odpowiedzialnem  stanowisku. Pod tym  wzglę
dem  przem ówienia p. W. Jełowickiego są zawsze 
nadzwyczaj odpowiedzialne i um iarkow ane 
i mogły by być wzorem  dla wielu dygnitarzy 
państwowych, którzy często  w swoich oficjal
nych przem ówieniach mówią znacznie więcej, 
niż po trzeba.

Przeszedłszy w skrócie h istorję ubiegłego 
trzechlecia państw ow ości pblskiej ną Wołyniu 
i stwierdziwszy, że w całokształcie naszych 
zadań państw ow ych, jak  również i w do tych 
czasowej działalności władz sądowych okręgu 
Wołyńskiego, pozosta je  jeszcze wiele do zro
bienia i ulepszenia, m ów ca zaznaczył i podkre
ślił, co następuje :

G en ju sz  n a ro d u  p o l sk ie g o  ob jaw ił  s ię  tu  w d w o 
jak ie j  sw ej  fo rm ie :  w zdo lnośc i  tw o rz e n ia  z c h a o s u
1 w n iezw y k łe j  o d p o rn o śc i  na  w sze lk i  e k s c e s ,  się-

g a ją cy  p o z a  p e w n ą ,  z a w s z e  d o k ład n ie  w y c z u tą  g r a 
nicę.  Ta  o s t a tn i a  c e c h a  d u szy  n a r o d u  p o lsk ieg o ,  t e n  
j e g o  zd ro w y  ro z s ą d e k  i u c zc iw o ść  są d u  o rzec za ch ,  
ludz iach  i ich c z y n a c h  — j e s t  n a jw ię k sz ą  rę k o jm ią ,  
z a p e w n ia ją c ą  n a m  t rw a ły  b y t  i ro zw ó j  p o  p rz e z  
w y ją tk o w o  t r u d n e  k o n ju k tu r y  życia w s p ó łc z esn e j  
E uro p y .

P o w r a c a j ą c  do  sp ra w  n a m  n a jb l iż szy ch  i s tw ie r 
d za jąc ,  iż p ie rw szy  o k r e s  o rg a n iz a c y jn y  władz p o l 
sk ich  na  W ołyniu  z o s t a ł  już  z a k o ń c z o n y ,  z ad a n ie  
n a s z e  na  p rz y sz ło ś ć  n a jb l iż szą  o k re ś la m y ,  j a k o  d a l
s z e  u s u w a n ie  u s t e r e k .

N astępnie przemówił w imieniu adw okatury  
łuckiej adw okat przysięgły W. Majewski, stwier
dzając w swojem przemówieniu znakom ity  roz
wój adw okatury  wołyńskiego sądu okręgow ego, 
utworzenie autonom icznej izby adwokackiej 
przy sądzie okręgow ym  w Łucku za zgodą 
naczelnej rady adwokackiej w Warszawie, unie
zależnienie adw okatu ry  od władz sądowych, 
wyrażając podziękow anie prezesow i W. Jeło- 
wickiemu za dotychczasow y s tosunek  sądu 
ok ręgow ego  w całym jego składzie do adw o
katury, oraz stwierdzając, że podług osta tn iego  
dekretu , nadającego adw okaturze  szerokie p ra 
wa, dekre t  ten  stawia również adw okaturze 
i wysokie w ym agania natury  moralnej. W za
kończeniu m ów ca stwierdził, że jedna tylko 
chm ura jes t  na horyzoncie sądownictwa na 
Wołyniu, a mianowicie przeciążenie pracą sądu 
ponad  siły.

U roczysrość pow yższa wywołała wśród o b e c 
nych uczucia wdzięczności za do tychczasow ą 
pracę  sądu i adw okatury , oraz życzenia ro z
kwitu naszego sądow nictw a i palestry.

Kronika życia
Zjazd burmistrzów miast 

wołyńskich.
W dniach od 24 do 26 b. m., 

odbył się w Łucku zjazd bur
mistrzów miast wołyńskich. Na 
zjazd przybyli przedstawiciele 
10 miast, reszta  usprawiedliwiła 
swoją n ieobecność  trudnościami 
komunikacyjnemu powstaiemi 
w sku tek  długotrwałych d esz 
czów.

Na ogół zjazd zrobił bardzo 
dodatn ie  wrażenie i wzbudził 
wielkie zain teresow anie  u bio
rących w nim udział burmi
strzów. Z uchwał zjazdu wy
mienić należy uchwałę o p rzy 
stąpieniu do związku wszystkich 
miast wołyńskich i uchwały 
finansow e, do tyczące  podn ie 
sienia stanu kulturalno - oświa
tow ego  w naszych miastach, 
oraz ustanow ienie  s tanow iska 
inspek to ra  straży ogniowych 
na całe w ojew ództwo i pow ie
rzenie tej funkcji p. Mesnerowi 
Wacławowi, kom endantow i miej
skiej s traży  ogniowej w Łucku. 
Ś rodków  na pokrycie w yda t
ków z u trzym aniem  inspek to 
ra tu  związanych, dostarczyć m a 
ją m iasta  do związku należące.

Wyłoniono też stały zarząd 
związku z p. Suszyńskim, bur
m istrzem  łuckim, jako p reze 
sem. Z as tępcą  prezesa  obrano 
p. Rozbickiego, burm. m. Dubna 
skarbnikiem burm. Różańskiego 
z Kowla i sek re ta rzem  burm. 
Guszczyńskiego z Ostroga.
Z Tow. bibljoteki publicznej 

w Łucku.
Dnia 26 b.m. odbyło się p o 

siedzenie kom ite tu  organizacyj
n e  Tow. bibljoteki publicznej 
w Łucku, na k tórem  om ówiono 
dotychczasow e wyniki pracy 
nad s tworzeniem  tu bibljoteki 
publicznej. Stwierdzono więc, 
że lokal dla bibljoteki i czytelni 
już jes t  p rzygo tow any  w gm a
chu województwa w jednej z p a r 
terow ych sal i zaopatrzony  w ko
nieczną ilość półek na książki 
i stołów. Dalej kom ite t organi
zacyjny uzyskał dla bibljoteki 
od wydziału oświaty pozaszkol
nej kom plet książek popu larno 
naukow ych w liczbie 1007 to 
mów, od bibljoteki im. Łopa- 
cińskiego w Lublinie 1250 to 
mów rozmaitej treści, od kura- 
torjum szkolnego w Łucku o ko
ło 5000 tom ów  po  b. gimna

zjum rosyjskiem w Ostrogu, 
około 300 to m ó w  po b. bibljo- 
tece  urzędników  s ta ros tw a  Ko- 
welskiego. Z największym d a 
rem  pośpieszyło  Towarzystwo 
naukow e we Lwowie, od k tó 
rego, dzięki poparciu sprawy 
przez prof. Balcera, uzyskała 
łucka bibljoteka publiczna około 
40.000 tom ów, pozostałych po 
Tow. popierania nauki polskiej 
we Lwowie. N adto  uzyskano 
jeszcze szereg przyrzeczeń co 
do dalszych ofiar w książkach.

Obecnie, o trzym ane książki 
kataloguje się, segreguje i u s ta 
wia na półkach. Praca ta  w y
m aga wielu chętnych do p ra 
cy rąk, pożądanem  by więc by 
ło, aby  każdy, kto ma wolniej
szy czas, pośpieszył z pom ocą  
tym czasow em u zarządowi w tej 
pracy i zgłosił się w lokalu bi
bljoteki w godzinach p o p o łu d 
niowych, przyjm ując wr niej 
udział.

Ustalono też  preliminarz w y
datków  na najbliższe 3 m ies ią
ce w kwocie 1.050.000 mk. Ze 
względu na tak  wielkie w yda t
ki należy, aby  każdy polak, 
uznający ce low ość i wagę ta-



kiej placówki, jaką będzie bi- 
bljoteka publiczna, pośpieszył 
z wpisaniem się na listę człon
ków Towarzystwa bibl. publ. 
u skarbnika Towarzystwa p. Gó
reckiego, naczelnika wydziału 
budże tow o - gospodarczego  w 
wojew ództw ie (pokój Nr. 4). 
W kładka  roczna wynosi 6000 m , 
czyli 500 mk. miesięcznie i każ
dy łatwo m oże ten  obowiązek 
społeczny wypełnić.

Tow. bibljoteki publ. zam ie
rza w niedługim czasie o tw o 
rzyć filje w Kowlu, Równem 
i innych miastach powiatowych.

Przegląd łuckiej Straży 
Ogniowej.

Dnia 27 b. m. odbył się w zam 
ku Lubarta w Łucku przegląd 
łuckiej straży ogniowej w o b e c 
ności burm istrzów Wołynia, k tó
rzy zjechali się na kolejny zjazd 
burmistrzów.

Obejrzano remizę, gdzie znaj
dują się narzędzia straży, staj
nie i koszary strażaków. W szyst
ko znaleziono w nadzw yczaj
nym  porządku  i czystości. Urzą
dzono próby, k tóre  dały nad
spodziew any wynik: po sygnale 
alarm ującym  straż wyruszyła 
w ciągu 70 sekund.

D okonane były czynności na 
drabinach i linkach.

Wogóle obecni odnieśli b a r
dzo korzystne wrażenie, które 
należy przypisać um iejętnej 
i n iestrudzonej pracy k o m en 
danta  łuckiej straży ogniowej, 
p. W. M esnera, k tó rego  też 
z tego  pow odu w ybrano na in
sp ek to ra  straży ogniowych o k rę 
gu wołyńskiego.

Kandydatury Ch. J. N. na 
Wołyniu.

Kurjer po lski donosi: dow ia
dujem y się, źe blok Ch. J. N, 
stawia na czele swych list na 
Wołyniu następujących  kandy
datów: w okręgu Nr. 56 (Ko
wel — Lubomi — Włodzimierz — 
H orochów) p. Krzyżanowski, 
właściciel ziemski, b. starosta; 
w okręgu Nr. 57 (Łuck—Rów
ne) p. Smólski, b. komisarz cy
wilny ziem południow o-w schod
nich, w okręgu Nr. 58 (Krze
mieniec — Dubno — Ostróg) hr. 
Czacki, przew odniczący Związku 
ziemian. W szystkie te kandyda
tury postaw ione są w porozu
mieniu ze „Zjednoczeniem Wo- 
łyńskiem" i Związkiem ziemian, 
k tóre  przystąpiły do bloku 
Ch. J .  N.

Walne zebranie „związku 
legjonistów “.

Dnia 1 października b.r. ogodz. 
11 rano odbędzie się w Łucku 
walne zebranie organizacyjne

„związku legjonistów" na W o
łyniu w biurze inż. Świdy - S to
larczyka, przy ul. Jagiellońskiej 
Nr. 6. Komitet organizacyjny 
wzywe wszystkich legjonistów, 
by stawili się na zebranie oraz, 
żeby koła powiatowe przysłały 
swych delegatów.
Ze „związku oficerów re

zerwy".
Walne zebranie członków łuc

kiego koła „związku oficerów 
rezerwy" odbędzie się w dniu 
1 października b. r. w lokalu 
P. K. U. o godz. 11 rano. Pro
gram posiedzenia: sprawozdanie 
ze zjazdu w Warszawie, sp ra 
wozdanie zdo tychczasow ej dzia
łalności zarządu, wybór zarządu 
koła, wolne wnioski, wybory 
delegatów  do zarządu główne
go. Jed n o cześn ie  zarząd zazna
cza, źe nie zważając na ilość 
członków obecnych, p o s ta n o 
wienia pow yższego zebrania 
będą uważane za p raw om ocne 
i obowiązujące dla członków 
nieobecnych.
Lista bloku mniejszości naro

dowych.
J a k  dowiaduje się Kurjer P o l

ski, na liście bloku mniejszości 
narodowych w Łucku pierwsze 
miejsce o trzym ać ma Ukrainiec, 
a drugie żyd. Wogóle na Wołyniu 
zapew niono żydom  i niemcom 
po jednym  mandacie. Na takiej 
że liście do senatu  żydzi uzy
skali także  drugie miejsce. O b
szerniejsze wiadomości o listach 
bloku mniejszości narodow ych 
w całem państw ie podajem y 
w rubryce p. n. „ruch p rzed 
wyborczy".

Trzecie pismo polskie na 
Wołyniu.

Z dniem 26 b.m. zaczęło w y
chodzić w Równem trzecie po l
skie pism o na Wołyniu. J e s t  
niem „Gazeta K resow a ',  pismo 
codzienne, pośw ięcone spraw om  
sp o łeczn o -p o li ty czn y m  i han
dlowym. P ism o wychodzi pod 
naczelną redakcją p. Marcelego 
Wilczewskiego, k tóry  jes t  zara
zem wydawcą gazety.

Podług zapow iedzi,p ism o chce 
s tać na gruncie bezpartyjnym, 
czemu należy przyklasnąć.

Nowej placówce prasowej na 
kresach wołyńskich składam y 
na tern miejscu życzenia p o 
myślnej pracy.
Sprawy kościoła prawosław

nego w Polsce.
Sesja synodu kościoła praw o

sławnego w Poisce, rozpoczę ta  
w Poczajowie została przenie
siona do Warszawy. W obec t e 
go do W arszawy powrócił z Po-

czajowa m etropolita  w arszaw 
ski Jerzy , a także udali się do 
stolicy arcybiskup wołyński 
i krzemieniecki Dyonizy oraz 
b iskup pińsko-nowogródzki Ale
ksander.
Osiedleńcy wojenni i fornale.

Sejm na ostatniej sesji za ła t
wił między innemi spraw ę dal
szej prolongaty  ustawy sęjm o- 
wej z dnia 27 stycznia b. r. od 
nośnie do uprawnienia o s ied 
leńców wojennych i fornali do 
dalszego użytkowania z dw or
skich gruntów i mieszkań na 
w arunkach rzeczonej ustawy.

Lewica proponow ała  p rze 
dłużenie tej ustaw y w całej roz
ciągłości do 1 kwietnia 1924 r. 
sejm jednak  zajął w większości 
swojej k ry tyczne co do tego 
p ro jek tu  stanow isko  i, aby nie 
utrwalać zasadniczo bezprawia, 
zgodził się jedynie na p o zo s ta 
wienie tej kategorji uży tkow 
ników cudzej własności prawa 
pozostan ia  w mieszkaniach dw or
skich podczas nadchodzącej 
zimy, do dnia 1 kwietnia 1923 r., 
naturalnie z restrykcjami, za- 
w artem i w ustaw ie z dnia 27-go 
stycznia b. r.

Osadnictwo w ojskow e.
Na ostatn iej sesji sejmu us ta 

wodawczego zostały przyjęte 
wszystkie 14 rezolucji w o p ra 
cowaniu podkomisji sejmowej 
do spraw osadnictwa w ojsko
w ego z popraw kam i posła  Po
niatowskiego. W tern sposób  
spraw a powyższa została z jed 
nej strony znacznie u lepszona 
w dziedzinie zabezpieczenia 
osadników i dania im możności 
rozwoju swoich osad i dojścia 
do zagospodarow ania  i do b ro 
bytu, z drugiej zaś s trony  ek
spansja  organów wykonawczych 
w przejm owaniu ziemi pod 
osadnictw o została bardzo słusz
nie pow strzym ana i uzależniona 
od uprzedniego zag o sp o d aro 
wania i rozdzielenia między 
osadników już przejętej na ten 
cel ziemi.

Zabicie funkcjonarjusza 
policji.

We wsi Zabuże pow. Sarneń- 
skiego bandyci zabili p o s te ru n 
kowego policji państw. T. Pa
stwę. Bandyci przfebrani byli 
w m undury  polićyjne i po za
bójstw ie napadli w liczbie 6 na 
folwark Zabuże, ograbili z a 
rządcę folwarku i zbiegli.

Walka z bandytyzmem.
Za napady  bandyckie na m o 

cy w yroku sądu doraźnego 
w Kowlu zostali rozstrzelani: 
Kozaczuk Mikoła, Mika Jan,
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flllert Aleksander, Miczuk T eo
dor, Poliszczuk Jan, W aselzan  
Roman i Horodyniec Stefan.

Z tygodnia.
Ruch przedwyborczy.
P ro je k t now eli do o rd y n ac ji 

w y b o rcze j rozpatryw ał k om ite t  poli
tyczny rady ministrów. Chodzi głów
nie o zmianę przepisów dotyczących 
organizacji i urzędow ania obw odo
wych komisji wyborczych. Projekt 
ustaw y będzie wniesiony niezwłocznie 
do se jm u ustawodaw czego.

W liśc ie  p a ń s t w o w e j  „C entrum  
po lsk ieg o ,—jak donosi Kurjer polski— 
um ieszczone będą  nas tępu jące  naz
wiska: 1) b. prez. min. Skulski, 2) b. 
prez. min. Ponikowski, 3) dr. Stefczyk, 
4) wice marszałek  Maj, 5) ks. pos. 
Bliziński i inni.

L ista  p a ń s t w o w a  Ch. J .  N. do 
se jm u i sena tu  jes t  już u s ta lon a .  
Lista ma być złożona u genera lnego  
kom isarza w yborczego w takiej chwili, 
by o trzym ała  Nr. 10. Na czele listy 
państwow ej do se jm u figurują pp.: 
Korfanty Wojciech, Grabski Stan.,  
Chaciński, b. min. Michalski, posłanka 
Balińska i pos. Dubanowicz.

L ista  p ań s tw . „C en trum  m ie sz 
cz ań sk ieg o "  do sen a tu  zawiera na 
pierwszych miejscach nazwiska p re 
zydentów trzech stolic: 1) Neumann 
Jó ze f ,  prez. m. Lwowa, 2) Federo- 
wicz J a n  Kanty, prez. m. Krakowa,
3) Drzewiecki Piotr, b. prez. m. War
szawy.

IV z k o le i l is tę  p a ń s tw o w ą  zło
żył u genera lnego  kom isarza  wybor
czego ogólno-żydowski związek ro 
botniczy w Polsce. Na czele listy 
widnieje nazwisko Erlicha radnego 
m iasta  Warszawy.

T rzy  d a l s z e  l i s ty  p ań s tw o w e  
złożono już u genera lnego  komisarza 
wyborczego. Są to: lista piąta z rzę 
du „Związku p ro le ta r ja tu  wsi i miast". 
O bejm uje  ona 32 nazwiska z pp. Łań
cuckim, Warskim, Warszawskim, Ry- 
barskim, Dąbalem, Królikowskim, 
i Dutlingerem na czele; szós ta  „Rad 
ludowych" z nazwiskami Małowies- 
kiego i Zaleskiego na czele; siódma 
„narodowej partji  robotniczej" z pp. 
Chądzyńskim, Wachowiakiem, Fichną, 
Jankow skim  i innymi.

Blok w yborczy  n aro d o w ej d e
m o k rac ji z p. S ku lsk im  zosta ł  za 
warty tylko co do kresów, na tom ias t  
w innych okręgach  part je  te  stawiają 
oddzielne listy kandydatów.

Pol. p a r tja  so c ja lis ty c z n a  (P.P.S.) 
ustaliła listę swych kandydatów  do 
senatu . Na p ierw szem  miejscu o k rę 
gowej listy warszawskiej oraz  listy 
państwow ej postaw iono  Bolesława 
Limanowskiego.

Na liś c ie  p ań s tw o w ej Z jed n o 
cz en ia  lud o w eg o  znajdować się bę
dą nas tęp u jące  nazwiska: Skulski b, 
minister, Trzciński, P iechota ,  Maj, 
X. Bliziński, Wojdaliński, Ponikowski. 
Oprócz teg o  p. Ponikowski kandy
duje z Warszawy.

K o m ite t w yborczy  b loku  m n ie j
sz o śc i n a ro d o w y ch  ustalił już za
sadniczo kolejność kandydatur za 
równo na liście państw ow ej,  jak i na 
okręgow ych, jednak  ty lko w obrębie 
b. zaboru  rosyjskiego. Małopolska, 
Wielkopolska, P om orze  i Śląsk nie 
są ob ję te  um ow ą i wogóle tam do

porozum ienia  praw dopodobnie  nie doj
dzie. Listy o kręgow e niem ieckie 'w  b. 
zaborze  pruskim i żydow skie—w Ma- 
łopolsce zgłoszą jednak  akces  do 
ogóloopaństw ow ej listy mniejszości.

O ile w os ta tn ie j  chwilł ni* zajdą 
je szcze  zmiany, porządek  kandyda
tów na liście państwow ej do sejm u 
będzie następujący: 1) żyd, 2) niemiec, 
3, 4) słowianie (zaznaczyć należy, że 
białorusini,  Ukraińcy i rosjanie  s t a n o 
wią w bloku wspólną ściślejszą grupę 
ob ję tą  m ianem „słowianie"),  5) żyd, 
6) niemiec, 7) żyd, 8, 9) słowianie,
10) żyd, 11) niemiec, 12) słowianie, 
13) żyd, 14) słowianin i t. d. Wiliczo- 
ne miejsca na liście państwow ej 
uchodzą za realne.

W o k ręgach  Łódź-miasto (Nr. 18), 
Piotrków (18), Kalisz (16), Płock (9), 
Konin (15), na pierwszych miejscach 
kandyduje  żyd, na drugich—niemiec; 
na tom ias t  w okręgach  Lódź-pówiat 
(Nr. 14) i Włocławek (10) — na pierw
szym miejscu je s t  niemiec, na dru- 
giem żyd. W Białymstoku (Nr. 5) 
i Wilnie (63)—pierwszy żyd, drugi — 
białorusin; w Pińsku (60) Lidzie (62) 
i Grodnie (6) — pierwsze białorusin, 
drugie żyd; w Brześciu (59) — pierw
sze i drugie białorusin, trzecie  żyd. 
w N ow ogródku—trzy pierwsze biato- 
rusin, czw arte  — żyd; w Lublinie (26) 
i Łucku (57) pierwsze ukrainiec, d ru
gie żyd. Wogóle na Wołyniu zapew 
niono żydom i n iemcom po jednym 
mandacie.

Żydowskie kandydatury  do sena tu  
postaw ione będą w Białymstoku, Lu
blinie i W arszawie na p ierwszem 
miejscu, w Wilnie, Lucku i Łodzi — 
na drugiem miejscu, a w Brześciu na 
trzeciem  miejscu. Niemcy mają pierw
sze miejsce w Łodzi i na liście p a ń 
stwowej (poseł Hasbach), białorusini 
w Wilnie, N owogródku i Brześciu, 
Ukraińcy w Łucku; drugie miejsce 
m ają  Ukraińcy w Lublinie, Brześciu 
i Łucku, oraz na liście państwow ej.

P o g ło sk i o ro z łam ie  w śró d  lu 
dow ców  notu ją  dzienniki war
szawskie. Według tych pogjosek  pos. 
Stapiński zerwał so jusz wyborczy 
z P. S. L. „Piast" i wystawi własne 
listy wyborcze.

Z w iązek k o b ie t p o s tę p o w y c h  
we Lwowie uchwalił rezolucję, naw o
łującą kobiety do głosowania na nie
zależną bezparty jną  listę kobiecą.

Na liśc ie  p ań s tw o w ej P .P .S . do 
se jm u na pierwszych miejscach s to ją  
pp. 1) Daszyński, 2) Perl, 3) Barlicki,
4) Ziemięcki, 5) Diamand, 6) Mora- 
czewski, 7) Kwapiński, 8) Żuławski, 
9) Niedziałkowski, 10) Lieberman,
11) Stańczyk, p rezes  górników z za
głębia Dąbrowskiego.

Sprawy polskie.
O sta tn ie  u ro c z y s te  p o sied zen ie  

se jm u  k o n s ty tu c y jn e g o , według za
powiedzi m arszałka Trąmpczyńskiego, 
ma odbyć się w wigilję zwołania n o 
w ego sejmu.

U staw a o sa m o rz ąd z ie  M ało
po lsk i w sch o d n ie j została  uchw a
lona na o s ta tn iem  posiedzeniu sejmu. 
Przyjęcie te j ustawy daje podstaw ę 
do definitywnego załatwienia sprawy 
naszej granicy wschodniej.

P ro je k t u s ta w  f in an so w y ch  mi
nistra Ja s trzębsk iego  se jm  przyjął na 
o s ta tn iem  sw em  posiedzeniu.

N ow e p ro je k ty  u s ta w  o są d o w 
n ic tw ie  — jak donosi p rasa  codzien
na — ministers two sprawiedliwości 
wniesie w najbliższym czasie do se j
mu, a mianowicie: 1) p ro jek t ustawy 
o wprowadzeniu sądów przysięgłych

na całym te ren ie  Rzeczypospolitej 
(dotychczas sądy przysięgłych czynne 
są tylko w Małopolsce); 2) p ro jek t 
ustawy o ochronie niepodległości,  
całości u s t ro ju  i do s to jeńs tw a  Rze
czypospolitej,  ponieważ w tej dzie
dzinie obowiązują u nas przepisy 
państw  zaborczych, nie p rzy s to so 
wane do współczesnych po trzeb  Rze
czypospolitej Polskiej; 3) pro jek t 
ustawy o organizacji więziennictwa, 
p rzys tosow anej do po trzeb  polityki 
kryminalnej; 4) p ro jek t ustawy o pod
niesieniu kompetencji  sądów pokoju  
(powiatowych) w sprawach cywilnych 
(sądy pokoju  rozs trzygają  obecnie 
sprawy, k tórych w artość  pow ództw a 
nie przekracza  30.000 mk.). wreszcie
5) p ro jek t  ustaw y o uposażen iu  sę 
dziów i p rokura to rów , zapewniającej 
urzędnikom wymiaru sprawiedliwości 
byt materja lny  odpowiadający ich 
s tanowisku państw ow em u i spo łecz
nemu.

J ę z y k  p o l s k i  w  s ą d o w n ic t w i e  
g d a ń s k i e m  je s t  obecnie  przedm io
tem  obrad komisji prawniczej w se j
mie gdańskim. Koło polskie w czasie 
obrad  zgłosiło szereg  popraw ek do 
wniesionego p ro jek tu  ustawy.

S t u d j u m  p o l i t e c h n i c z n e  p rzy  U ni
w e r s y t e c i e  poznańskim o tw ar te  bę
dzie z dn. 1-go października b. r. Na 
razie uruchom iony będzie oddział in- 
żynierji (budowy dróg i mostów). 
Przyjmuje się słuchaczy tylko na rok 
jeden  w zasadzie na tych sam ych  w a
runkach, k tó re  uprawniają do stu- 
djów w politechnikach polskich. Wpisy 
trwają  od 18 września do 3 paździer
nika b. r. w godzinach od 12 — 13 
w Instytucie fizycznym w Collegium 
minus I! piętro. i

U n iw ersy te t L ubelski, otwarty  
w r. 1918, rozpoczyna obecnie 5 rok 
is tnienia. Posiada 4 wydziały: te o lo 
giczny, prawa kanonicznego i nauk 
moralnych, prawa i nauk społeczno- 
ekonomicznych oraz wydział nauk 
humanistycznych.

Na czele un iw ersy te tu  po śmierci 
ś. p. ks. dr. Idziego Radziszewskiego 
s tanął ks. dr. J a c e k  Woroniecki.

W krótkim czasie un iw ersy te t  lu
belski zdobył pokaźny  zastęp  mło
dzieży akademickiej, k tó ra  coraz licz
niej zaczyna do un iw ersy te tu  napły
wać. Wymagania dla w stępujących  
są takie, jak w uniw ersy te tach  p ań 
stwowych, t. j. m atu ra  8-klasowego 
gimnazjum państw ow ego  lub p ry w a t
nego, korzys ta jącego  z praw a pub
liczności.

Wpisy na rok akademicki 1922-23 
rozpoczęły się d. 15 września.

R ozpraw a p rzec iw k o  F edakow i 
i tow arzyszom , oskarżonym  o za
mach na naczelnika państw a i w oje
wodę G rabowskiego oraz zdradę s t a 
nu, m ająca  rozpocząć  się dzisiaj, zo
s ta ła  odroczona  z pow ow odu a taku  
sercow ego, jak iem u uległ osta tn ie j  
nocy przewodniczący rozprawy M a
yer.

O n iezw ykłym  k an d y d a c ie  n a  
p o sa d ę  donoszą  dzienniki w arszaw 
skie. R mianowicie do dyrek to ra  de
pa r tam e n tu  leśnictwa w ministerstwie 
rolnictwa p. Miklaszewskiego zjawił 
się pew nego  dnia niejaki p. Mieczy
sław Krasiski, zamieszkały w W arsza
wie przy ul. Grzybowskiej i złożył 
podanie, prosząc  o posadę  gajowego. 
Z dołączonych dokum entów  wyświet
liło się, że p e te n t  je s t  urodzony 
w 1790 r., t. j. liczy obecnie  132 lat. 
Nie bacząc na tak  sędziwy wiek, 
Krasiski doskonale  chodzi i słyszy. 
Nie zawiodła go również pamięć,
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gdyż z największymi szczegółami 
opowiada o przebiegu swej służby 
w wojsku ks. Jó ze fa  Poniatowskiego. 
Krasiski kilka razy widział Napoleona.

„Miljcnówki" Nr. 1.463,103 wylo
sow ano w os ta tn iem  ciągnieniu.

Kronika polityczna.
Na k o n fe r e n c ję  e k s p e r t ó w  w o j 

sk o w y c h  Polski, Rumunji i państw  
bałtyckich przyjechali już do War
szawy delegaci Finlandji, Estonji,  
Łotwy i Rumunji. Z ram ienia  Polski 
udział w konferencji biorą gen. Haller 
Stanisław, płk. sz tabu  gen. Piskor 
i m ajor sz tabu  genera lnego  Schatzel.  
Konferencja  ma na celu uzgodnienie 
opinji eksper tów  w ojskowych wobec 
mającej się odbyć w Moskwie kon
ferencji w sprawie rozbrojenia.

W ynik i w y b o r ó w  d o  s e j m u  ś l ą 
sk i e g o ,  według dotychczasowych in
formacji są następujące: blok na ro 
dowy otrzym ał 19 mandatów, P .P .S .— 
8, N.P.R.—6, P.S.L.—1, socjaliści nie
mieccy—3, klub niemiecki—11. O gó
łem na 43 mandatów , polacy zdo

byli 34. Sejm  zbierze się na pierwsze 
posiedzenie  już w przyszłym tygodniu.

Kronika ekonomiczna.
O w a lc e  z b e z r o b o c ie m  w  P o ls c e

zam ieszcza La Lanterne wywiad z min. 
pracy p. Darowskim. Minister o p o 
wiedział szczegółowo dziennikarzom 
zagranicznym, jak Poska walczyła 
z bezrobociem  i stwierdził w zako ń 
czeniu, że teraz  liczba bezrobotnych 
w Polsce wynosi nieco więcej niż 
50 tys. ludzi, podczas, gdy 1 lutego 
1922 r. wynosiła—221.444.

W sp raw ie  w y w o z u  w ikliny k o 
szyk arsk iej  m inis ters tw o przemysłu 
i handlu, w celu podniesienia  p roduk
cji wikliny przez ochronę  in teresów 
producentów , poleciło głównemu urzę
dowi przywozu i wywozu, aby przy 
udzielaniu pozwoleń na wywóz wikli
ny dawać p ie rwszeństw o plan ta torom , 
to  jes t  właścicielom i dzierżawcom, 
hodow com  kęp wiklinowych, na pod
stawie opinji wydziałów przem ysło
wych właściwych urzędów wojewódz
kich, które ,  udzielając opinji, wskażą 
m aksym alną  ilość surowca, przezna
czonego  na wywóz.

W ie lk o p o lsk a  w y s ta w a  o g r o d 
n icza  ma się odbyć w czasie od 30 
września do 5-go października b. r. 
w Poznaniu przy Wieży Górnośląskiej. 
Wystawa obejm ow ać będzie: owoce, 
dziczki i drzewa owocowe, warzywa, 
kwiaty grun tow e i szklarniowe i ich 
nasiona, tudzież wyroby bukieciarkie, 
plany ogrodów, p rzeroby  ow ocowe 
i narzędzia ogrodnicze, koszykarstwo, 
sz tuczne nawozy, l i teraturę  ogrod
niczą.

W ystaw a p r zem ys łu  d o m o w e g o  
w  Poznaniu  odbędzie się w grudniu 
r. b. w zabudowaniach tam te jszego  
Targu. Myślą przewodnią wystawy 
jes t  p ropaganda  pracy i pracowitości 
dla celów zarobkow ych i kulturalnych. 
W szczególności chodzi o ułatwienie 
zbytu licznym rzeszom, k tó re  już są 
zatrudnione w przem yśle  domowym, 
tudzież tym osobom , które ,  po zo r
ganizowaniu nowych pdsterunków , tej 
gałęzi pracy będą się oddawały. Bliż
szych szczegółów, dotyczących wy
stawy, zasięgnąć m ożna w tym czaso- 
wem biurze miejskiego urzędu tarqu 
poznańskiego, plac Sapieżyński w P o 
znaniu.

M aterjały  e lek trotech n iczn e,
Silniki e lek tryczn e i b e n z y n o w e , 
Przew odniki, żarów k i i te le fo n y

D s s t a r c z a  najsolidniej firma
mii m i m .

Lwów, ul. Sienkiewicza 1 . 8.
Ch

Wyrok w imieniu Rzerzypospolitei Polskiej.
Sędzia Pokoju I okręgu pow. Włodzimier

skiego, na publicznem posiedzeniu dnia 21-go 
sierpnia 1922 r. rozpoznawał sprawę Samuela 
Tepera, oskarżonego o lichwę i, uznając winę 
oskarżonego za udowodnioną, na zasadzie 
§ 119 U. P. K. i art. 19 i 32 Ust. z dn. 2 iipca 
1920 r. o lichwie wojen, postanaw ia: Samu
ela Tepera skazać na 25.000 mk. grzywny 
i 2500 mk. opłat sądowych, a także na zapła
cenie kosztów sądowych; w razie niezapłacenia 
grzywny osadzić Tepera na 4 tygodni w aresz
cie. Wyrok ogłosić kosztem oskarżonego 
w „Głosie Wołyńskim".

7 2 2 - 1 - 1

Q  ‘JJr  TT̂  Ł  F'W wapna, cem entu , gipsu, cegły 
i j K . 1  ogniotrwałej, kafli g lazuro

wanych w różnych kolorach, 
w ę g l a  k a m i e n n e g o  i d r z e w n e g o .  —

S. M. D u b e l t o w y - g i b e l j
Łuck, ul. K redytow a 17. §

Fabryka c e m e n t o  - b e to n o w y c h  w y r o b ó w

S Z E F L E R
w  Ł u c k u  przy u l icy  R ó w i e ń s k i e j  Hs 95 I
Wyrabia: dachówki różnych sys tem ów , rury, 
kominy, c h o d n i k i ,  schody, pomniki i t. p. °

b. instruktor, przyjmie 
p osadę .  Podejm uje  się 

,  ---------  organizowania z w i ą z 
k ó w  kontroli , obór i zakładania mleczarni. Zgło
szenia  do Administracji „Głosu Wołyńskiego' '.

Polska fabryka k iliiiw  mm i s-fca
K R Z E M I E N I E C ,  r o g a t k a  S z u m s k a  ( d o m  P e r l m u l t e r a ) .  ^

P ł a c i  n a j w y ż s z e  c e n y  z a  k a ż d ą  i l o ś ć  w e ł n y ,  p r z ę -  |
d z o n e j ,  f a r b o w a n e j ,  d o  w y r o b ó w  k i l i m k a r s k i c h .  ^  
P o l e c a :  s w o j s k i c h  w z o r ó w  b a r w n e  k i l i m y ,  k a p y ,  
p o r t j e r y ,  m a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a  m ę s k i e  i d a m s k i e  

( w z o r z y s t e  f a r t u s z k i ) .

7nilhjn[jG zostaty n as tępu jące  dokumenty: tym czasow e 
ŁljUU!U!IC zaświadczenie  in żyn ie ra -m echan ika  żeglugi, 
czasów wojennych, wydane przez  szkolę inżynieryjną 
w Kronsztadzie  we wrześniu 1917 f., p aszpor t  wydany 
w r. 1914 r. przez Magistrat m. Brześcia i zaśw iadcze
nie wydane przez polską dnieprowską m arynarkę, 
wszystkie na imię J a n a  Grebiennikowa. Znalazcę upra
sza się o zwrot za w ynagrodzeniem  10.000 mk. Adres: 
Łuck, ul. Kredytowa 21. 700__3_3

Z A K Ł A D  B U D O W Y  M Ł Y N Ó W

M. STEINHAUSA „
L W Ó W , UL. K R A S I C K I C H  18-a ^
poleca walce pojedyńcze  i podwójne 
oraz k a m i e n i e  m łyńskie  ze składu.
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„SEROV AC"
L A B O R A T O R J U M

itatei-lskarit i bioieaiuiio-tttioliipiie
pod k ierow nictw em

Dziai: Chemiczny

Di. lan Dpieński
zaprzys iężony  

chem ik  sądow y

Dział: Bakterjol.-serol.

Di. Msław mm
Doc.

Uniw ersytetu

Lwów, ul. S en atorsk a  1. 5.
T elo fon  Nr. 107.

przy w spółpracow nictw ie  sił fachow ych  w e w szy s t 
kich działach - -  wykonuje: B adanie chem iczne
i m ikroskopow e: m oczu ,  plwocin, treści żo łądko
wej kału, krwi, m leka i t. p. —  S z c z e g ó ło w e  b a 
d a n ia  przem ia n y  m aterji. — B adan ia  bakterjo io- 
aiczne: wydzielin, w ys ięków ,  krwi, na lo tów  i t. p. 
B adan ia  sero d ja g n o styczn e : próba W asserm anna,  
Vidala i innych. B adania  h isto logiczne  tkanek c h o 
robow o zm ienionych.  B adan ia  byg ien iczn e : Roz
biory wody do picia, wód mineralnych, środków  

sp ożyw czych ,  wód śc iek ow ych  i t. p.

N a  żądan ie  d o sta rc za  się  rurek i naczyń ja łow ych  
do  pobran ia  i p rzesy łk i prób-

Nr. IV—2246.

Ogłoszenie przetargu.
Podaje się do publicznej wiadomości, że 

w dniu 7 października 1922 r. o 9°dz. 12-tej 
w południe odbędzie się w lokalu Okręgowej 
Dyrekcji Robót Publicznych Województwa Wo
łyńskiego w Lucku (Jagiellońska 22) w biurze 
Oddziału Drogowego przetarg publiczny na 
odbudowę w ciągu trzech miesięcy mostu 
obok wsi Czaruków, na drodze państwowej 
Nr. 7/2 Luck - r  Horochów, długości 11,5 m., 
szerokości 5,6 m., wysokości 1,5 mtr.

Projekt mostu, wyszczególnienie robót oraz 
warunki budowy są do przeglądania w godzi
nach urzędowych w Biurze Oddziału Drogo
wego Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznych 
W-wa Wołyńskiego.

Ubiegający się o budowę mają do godziny 
puktualie 12-ej w południe dnia 7 października 
1922 roku złożyć w biurze Oddziału Drogo- 
weao O. D. R. P. W. W. na ręce Kierownika 
Oddziału oferty pisemne w zapieczętowanych 
kopertach, należycie ostemplowane.

Wadjum należy złożyć do Łuckiej Kasy 
Skarbowej w kwocie 400.000 mkp., która w ra
zie otrzymania przez przedsiębiorcę robót o 
budowy mostu pozostanie jako kaucja.

Luck, dnia 22 września 1922 r.

Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych 
-723 i  i Województwa Wotyńskiego.

Nr. IV—2298.

Ogłoszenie przetargu.
Podaje się do publicznej wiadomości, że 

w dniu 12 października 1922 r. o godz. 12-ej 
w południe odbędzie się w lokalu Okręgowej 
Dyrekcji Robót Publicznych Województwa Wo
łyńskiego w Lucku (Jagiellońska 22) w biurze 
Oddziału Drogowego przetarg publiczny na 
odbudowę w ciągu trzech miesięcy 3 4 izbic 
na rzece Styr przy 2-ch most. pod Kołkami, 
na drodze państwowej Nr. 6/5 Luck — Kołki.

Projekt izbic, wyszczególnienie robót oraz 
warunki budoiyy są do przeglądania w godzi
nach urzędowych w Biurze Oddziału Drogo
wego Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznych
W-wa Wołyńskiego.

Ubiegający się o budowę mają do godziny 
punktualnie 12-ej w południe dnia 12 paździer
nika 1922 r. złożyć w biurze Oddziału Drogo
wego O. D. R. P- V/. W. na ręce Kierownika 
Oddziału oferty pisemne w zapieczętowanych 
kopertach, należycie ostemplowane.

Wadjum należy złożyć do Łuckiej Kasy 
Skarbowej w kwocie 700.000 mkp. która, w ra
zie otrzymania przez przedsiębiorcę robót od
budowy mostu, pozostanie jako kaucja.

W. O. D. R. P. W. zastrzega sobie swobodę 
w wyborze współubiegających się, któremu
robotę powierzy.

Luck, dn. 27 września 1922 roku.
Okręgowa D yrekcja Robót Publicznych  

728-1—1 * Województwa Wołyńskiego.

n m n M n  Rejonu In ten H u u  Równe
1 w drodze przetargu ofertowe-sp rzed a  go około 8000 kg. mąki pe-

luszkowej, znajdującej się w magazynie Rejo
nowego Zakładu Gospodarczego w Równem.

Ostemplowane oferty z podaniem ofero
wanej ceny za 1 klg. wnosić należy w termi- 
nie do dnia 5 października b. r. godz. 12 w za- 
lakowanych kopertach z napisem: o fe r ta  na 
k u p n o  m ąk i pe lu szkow ej do skrzynki w Kie
rownictwie Rejonu Intendentury w Równem.

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie 
na złożone w Komisji Gospodarczej \ Rejono
wego Zakładu Gospodarczego Równe, wadjum 
w wysokości 50.000 mkp.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 5 października 
b, r. o godzinie 14 w Kierownictwie Rejonu 
Intendentury w Równem.

Oferty bez wadjum i stempla rozpatrywane 
nie będą.

Wadjum nieprzyjętych ofert zostanie na
tychmiast zwrócone.

Zainteresowane strony mogą w czasie od 
22 września do 4 października b. r. w godzi
nach od 8-mej do 14-tej oglądać wyżej wy
mienioną mąkę w Rejonowym zakładzie Gos
podarczym Równe, gdzie mogą również zasię- 
aać bliższych informacji co do warunków prze
targu. 724- 1~ 1
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Przemysłowo-Handlowe Towarzystwo

„ P O L K O P O D O L ”
SP. AKC.

W arszawa, K rakowskie-Przedm ieście Nr. 9. 
T e l e f o n y :  244-90 i 173-81.

Maszyny i narzędzia rolnicze, m ateriały  budow lane, nasiona, artykuły techniczne, m anufaktura.
Wszystko dla p rzem y słu , r o ln ic tw a  i gospodarstwa domowego.

Adres telegraficzny: „Polkopodol" .

O D D Z I A Ł Y :
R ów ne. CENTRALA: Szosow a 11.

Sklep: Szosow a 75.
Skład: Szkolna 11.

Ł uck. Biuro i sklep: Jag ie llońska  44.
Składy: Jag ie llońska  34 i 115, oraz 

B ernardyńska 2.
D ubno. Biuro i sklep: Gen. A leksandrow icza 4.

Skład: Pocztow a 2.
K orzec. Biuro i sklep: K ościuszki 68.

Skład: PI. Rynkowy d. E psztejna.

K rzem ien iec . Biuro: Szosow a 217.
Sklep: PI. Rynkowy, d. W ajsberga. 
Sklep: L icealna, gm ach Liceum. 

O stróg . Biuro: D ubieńska 20.
Sklepy: T atarska , róg W ielbowieckiej 

i Nowe M iasto, G rzegorzew ska 16. 
Sarny. Biuro i sklep: H andlow a 30.

Składy: L eśna 9, B arm acka 20. 
W łodzim ierz. Biuro i sklep: K olejow a 26.

Skład: M afo-Łucka 40.

LWÓW. Kurkowa 63.
Przedstawicielstwa:

KRAKÓW. Studencka 27. POZNAŃ. Poplińskich
707—0—2

-E

WĘGIEL
GÓRNOŚLĄSKI.

Jeże li ch cec ie  m ieć w ęg ie l tan io i p ełn ej w agi, zgru
pujcie się w  k i l k a  o s ó b  i kupcie w agon  (20  —  30  
tonn =  1200 1800 pudów ) lub w ięcej w ęg la  „od nas,
a w yślem y go  w prost ze  ź r ó d ł a  —  z k o o a l n i .

^3

E
W arszawa, Sienkiewicza (W) 10.

Adr. te leg r.: T rade-W arszaw a.
I Nr. Nr. 510-11, 

T elefony: I 271-23, 82-39,
( 147-36, 270-74.

\
cm

i
r\]
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Skandynawsko - Amerykańska Linja
SC A N D IN A V IA N  A M E R IC A N  LINE 

W arszawa, Senatorska 35.

Wygodną i szybką podróż do Nowego Jorku
m ają  p a sa ż e r o w ie , 

k tó rzy  p o d r ó ż u j ą  

n a szy m i, z n a n y m i  

p o śp ieszn y m i okrę*  

tam i p a sa żersk im i,

F red eric  VIII,

O scar  II,

H ellig  O lav ,

i U n ited  S ta tes ,

które  odchodzą co tydzień.

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
  • • . i • _  j_____ n  1 . .  U. m  o• j  a *  Rm<»rvWi ca bardzo trudne! Zwracajcie listownie lub osobiście  do naszego 

Form alności zwi3zane  z w y j^ d e rn  do fl / L i i ,  Pnsplsfwa Amerykańskiego), a o trzym acie  najdokładniejsze 
biura WARSZAWA, SENATORSKA 35 (obok  P° f b v ,T w A m eryce  powinni na tychm ias t  listem poleconym  
inform acje .  Wszyscy pasażerow ie  którzy  Jeszczee iwe , Ty0 =es t  konieczne dlatego, byśmy się mogli
lub osobiście  d o s t a r c z y ć  do naszego  biu-ra s w o je  a n i  a a  t y  jl k t - ,e d  s t a ro s twu wydanie
zwrócić o os tem plow anie  affidavitów do U f ^ ń l o r ma c i e  osobiście lub listownie bezpła tn ie  wysyłamy po 
lub przedłużenie  paszpor tu .  Bardziej| szczegółowe >nfwm «:je  o ^ X ^ ^ c z n i e  porozum ieć  sig z nami, gdyż
przes ianiu  adresu . Ci. w y la z d  d o  PH m .r ,K I .

w i n  r ------ ----------  -  .  ,

Cena szyfkarty 3-cią klasą z Warszawy do New-Yorku wynosi 106 doi. 
Najwygodniejsza nasza 11 klasa wynosi 130—135 doi. 

AMERYKAŃSKI PODATEK POGŁÓWNY WYNOSI 8 POL. - 0—1

Krakowski zaJ^lad witrażów i mozajfy

S. G. ŻELEŃSKI
K R A K Ó W ,  A le ja  Krasińskiego N r . 23 . Tel. 137.

W y k o n y w a  wszelkie oszklenia witrażowe kościelne 
i świeckie, lam py, w yw ieszk i okienne, prze

prowadza reperację zniszczonych okien. 
P o r a d y  fachowe b e z p ła tn ie .

• • • /inn mlr k w arta ln ie  1200 m k., num er p o je d y n czy  100 mk.P R E N U M E R A T A  w y n o s,, u n e .^ c z n ie  400 mk kw  rt ^  ^  ^  ^  ^  ^  J(J ^  m k.

O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k . t e m :  ca ła  . „ o r n e .  42 000 1 ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  c z ę „  , tro n . 8.000 m k.. ó w i.r  i -Iron .

ó sem k a  S.250 m k.. azeanaa tka 2.625 mk.; p o  t e k a c e .  ca ..tonica 48 000 mk. p ó ł a tto n . 24.000 mk. i t. d. odp o w ied n io .
6.000 mk.. óaemka 3.000 mk azeanaa.ka . 5 0 0 ^  0 |ło „ . . i .  od d n i. zm ian, cen bez up,zed-

Dla tirm cudzoziemskich ceny podwojne. Każda podwyżka taryiy 

niego zawiadomienia.
D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  i k o m u n ik a ty :  po 10 mk. od każdego  w yrazu .

N ak ładem  i d ruk iem  Spółki A k cy jn e j P o lek ieao  T o w a r z y . tw .  
Z a k ła d ó w  D rukarak ich  na W o ły n iu  ( „ P o ld r u k  ).

Redaktor-Wydawca K arol W aligórski


